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Liga Harodów.
Znikom e zainteresow anie w ywołane obec- 

nem, XIV-t6in zgromadzeniem Ligi Narodów, 
ześrodkowanie całej uwagi na zakulisowych, 
poszczególnych zebraniach, rozmowach, kon- 
w entyklach, odbywających się n a  m arginesie 
właściw ych obrad — wszystko to świadczy, że 
in sty tuc ja genewska ciężki, poważny przeży
w a kryzys. Jak i? Dlaczego? I czy jest z niego 
wyjście?

W założeniach swoich Liga wydaje się  nam 
dla interesów polskich .a także dla interesów 
pokoju, instytucją, użyteczną i potrzebną. 
Czternastoletnie bowiem dóświaddzenie pou
cza. że Liga może działać, może się rozwijać, 
może budować tylko na gruncie prawnym 
Na gruncie trak ta tów . Na gruncie umów i zo
bowiązań. Skoro tylko wychodzi z bitej drogi 
traktatów , skoro tylko na jej terenie pojawiają 
się tendencje szukania rozwiązań nic na dro
dze prawnej, a więc poniekąd formalnej, alt 
na drodze „sprawiedliwości"', ..słuszności", „ce
lowości politycznej", klęska odnośnych prób 
i zamierzeń jest pewną. Jes t nieuniknioną. De
cyzje, op ierające się nie na prawie, ale n; 
lowości politycznej, mogą być przedsiębrane 
i.a m arginesie Ligi, ale-nigdy przez Ligą. jak< 
taką, jako Zgromadzenie 5(5 państw. Te pań
stw a mogą znaleźć wspólny język tylko ns 
podstawie praw. Inaczej muszą, się rozlecić. 
W zględnie — to, co właśnie dzisiaj ma miej 
see — pogrążyć się w letargu, bezczynności.

Istotnym  powodem letargu Ligi jest w la 
śnie fakt, że istn ie ją dzisiaj w świecie ogrom
ne siły polityczne, które z g ładkiej drogi trak 
tatów i zobowiązań cłicą wyjść, pragną r~~ 
wiązań, które legalnego, w granicach i na 
renie Ligi, rozwiązania znaleźć nie mogą, 
nieważ system sankcyj Ligi jest zbyt lu-ź 
przeto tendencje te nie mogą hyc przez 
w zarodku stłum ione. Ale ponieważ, mimo 

ligowej słabości, na terenie Genewy rozwiązań 
pozaprawnych przeforsować się nie da. przeto 
czvnniki destrukcyjne uniem ożliw iają fun 
kcjonowanie Ligi, czyli wzmocnienie i usta
bilizowanie aparatu , którego podstawą pracy 
może być tylko i wyłącznie prawo, którego 
lent może być tylko pokój.

Istn ien ie 'o rgan izacji, k tó ra  pracuje i ! 
cować może tylko dla praw a i ula pokoju 
ży wybitnie w naszym interesie, lylko 
zrobić. by praca la nie była wyłącznie młóce
niem słomy, jak obecnie, lecz przyniosła plon, 
•piękne, odżywcze ziarno?

Na to potrzeba faktyczej organizacji poli
tycznej Europy. Europy, a nie św iata, ponie
waż póki S tany Zjedli, i Z. -S. S. R. do Ligi 
nie należą, jej znaczenie na innych konty
nentach jest fikcyjne, jak  tego dowodzi choć
by przebieg ostatniego konfliktu na Dalekim 
wschodzie. O rganizacji faktycznej, t. zn. u s ta
len ia niekoniecznie w drodze jakiegoś paktu, 
ale w drodze choćby oddzielnych porozumień 
pewnego zasadniczego uzgodnienia interesów, 
celów i dążeń najważniejszych i najbardziej 
politycznie aktyw nych państw  europejskich, 
tak  by L iga mogła stać się terenem , - na któ
rym 1 znajdowałyby te państw a kom prom isy 

poszczególnych, norm alnie drugorzędnych 
spraw , zam iast być, jak  jest obecnie, areną 
walk. Takie stworzenie w łonie Ligi niefor
m alnej entente'y •najważniejszych jej człon
ków pozwoliłoby jej zgodnie i gładko funkcjo
nować.

Liga zawdzięczała swe chwile powodzenia 
w łaśnie podobnemu uzgodnieniu, dokonanemu 
zasadniczo poza nią, programów i ról najw aż
niejszych jej członków, tych, którzy faktycz
nie zapewniaj! -aukcję dla jej uchwal. Pierw 
szy okres istnienia _ Ligi, to 1 okres zupełnej 
suprem acji Anglji i F rancji w Linopie. o 
sze dwa państw a mogły narzuca,- świt w olę Eu- 
ropie, i o  ile były zgodne, Liga, która b p a  wy
razem  ich woli, działała sprawnie.

Po Locarno duum w irat został zamieniony 
n a  trium w ira t przez dodanie XumtuK. 
się jednak okazało, ze stan ten jest 
utrzym ania, Liga z ery l-~'» •>—
wyrazem tego stanu, stawan 
dziej im potenlną.

Paki czterech do trium w ira 
A.e O g a  k .d i t  dzisiaj i-owin.hy hyc wyrazem

rów nanie i znormalizowanie stosunków  tych 
6 partnerów  zapewniłoby Europie długotrwały 
okres pokoju. Lepiej nawet, by to wyrów na
nie nastąp iło  nie w drodze jakiegoś jednego 
paktu, ale stopniowo, w drodze poszczegól
nych umów, których najśw ietniejszym  bodaj 
przykładem  jes t obecny szereg układów po
m iędzy Polską i Z. S. S. R. Gdy pojedyncze 
układy pomiędzy tem i 15 m ocarstw am i zo
staną zawarte, ich w spółpraca dojrzeje auto
matycznie. 1 wówćzas. gd

układ  sil będzie poza Ligą zafiksowany, będzie 
możność formalnego jego wcielenia w życie, do 
czego Liga się właśnie nadąje.

Oczywiście to  wszystko byłoby możliwe, 
dyby w Europie zwyciężyły siły dośrodkowe 

nad odśredkowemi, tendencje do wspólpra- 
i pokoju nad dążeniam i do burzenia, i de-

•ukcji. Zależy to rzecz jasna  przedewszyst- ^ 'em cy , Polska 
kiem od Niemiec. Ale im -prędzej kollaboracja j uzgodnić
pokojowo 

rstk ie
;• liodn i eg o, t. zn. przede-J"  spólprącę dla 

olski i Z. S. S. R. z Ar.glją i F rań- —

cją się zacieśni, tern łatw iej i prędzej może 
się zjawić w Niemczech pewne otrzeźwienie, 
którego zresztą pierwsze już sym ptom y w nie
których enuncjacjach H itlera i Goebbels'a 
obecnie widzimy.

Pacyfistyczny kamenton genewski zestal za
głuszony surm am i bojowemi w Berlinie. Niech 
te jednak zacicliną, liiech udział W arszawy 
i Moskw y w koncercie- symfonicznym genew
skim stanie się żyw sźjm . a może nieco czu
łoś tkowre, ale bądź co bądź przyjemne nielodje 
z nad  Lem anu m ogą znowu ukoić nasz s tra 
piony i  srodze zmęczony kontynent.

Pam iętajm y, że istota rzeczy jest organiza
cja polityczna Europy, umożliwienie i u trw a
lenie pokojowej i praw nej współpracy głów
nych jej mocarstw  powyżej wyliczonych. Liga 
może być tylko formą, p latform ą i barome
trem  tej współpracy. Smutny obecny stan Ligi 
jest wymownym dowodem, jak bardzo ta 
w spółpraca dzisiaj szw ankuje. Życzyć sobie 
wzmocnienia i przywrócenia prestiżu Ligi, to 
znaczy pragnąć, by Anglja, Francja, Wiochy, 

Z. S. S. Ii. zdołały na tyle 
jresy ,’ by umożliwić sw

trzym ania pokoju.

Konferencja prernjera Jędrzajawicza 
z rektorami wyżizych uczelni.

W dr.iu wczorajszym w ministerstw ie oświa- 
y pod przewodnictwem prem jerą Jędrzejowi- 

cza jako m inistra ośw iaty odbyła się konferen- 
w której wzięli udział wszyscy rektorzy 

państwowych szkól akadem ickich w Polsce.
strony mńnisterstwa ośw iaty obecni byli 

poza p. prenijerein również w icem inister ks. 
Żongo!łowicz i naczelnicy wydziałów pp. Sty- 
piński. Kawałkówski, Nowak i, in. Konferen
cja. k tó rą  zagaił dluższem przemówieniem p. 

prem jer Jędirzejewicz -poświęcona była darom 
.agadnieniom: w ykonaniu rozporządzenia o 
stowarzyszeniach akadem ickich z  d n ia  30 
tw ietnia b. r. oraz spraw om  gospodarki bu- 

dżetowo-rachunkowej szkói akadem ickich. — 
Oba zagadnienia zostały przedyskutowane 

untow nie i w szechstronnie w atmosferze 
zupełnej zgodności poglądów, prz-yczem rekto
rzy zapoznali p. m in istra  Jędizejcwicza bar
dzo szczegółowo z potrzebami swoich uczelni, 
wynikającem i z sytuacji m aterjalnpj. Następ
n ie zostały omówione b. dokładnie sposoby po
prawienia tej sytuacji. W toku dyskusji stw ier
dzono m. in., że uporządkowanie sprawy opłat 
studenckich przyczyniło się wydatnie do po
praw y sy tuacji szkól akadem ickich, co już 
w bież, roku  odbiło się korzystnie na toku -prac 
naukowych. Rektorzy poinformowali wreszcie 
m inistra  Jędrzejewicza o  przebiegu wprowa
dzenia w  życie rozporządzenia o  stowarzysze
niach akadem ickich oraz uzyskali w tym 
względzie niezbędne wskazówki i w yjaśnienia. 
Konferencja trw ała d godz. 10 ra n o  do 3 popol.

hpictęiiis plicjtlitjsli rozmów poIsMemM
Z kói dobrze poinformowanych dow iadujc

ie  się, że z okazji om aw iania innych spraw 
a terenie Genewy bawiący tam  eksperci eko

nomiczni polscy i niemieccy przeprowadzili 
ogólne wstępne rozmowy na tem at stosunków 
gospodarczych polsko-niemieckich, wyrażając 
pogląd, że stosunki te w inny ulec poprawie. 

Równolegle ze s trony• poselstwa niemieekie- 
> w- W arszawie podjęta została w ostatnich 

dniach in icjatyw a rozpoczęcia rozmów z rzą 
dem ipolskun na tem at u trzym ania dotychcza 
sowych obrotów handlowych polsko-niemiec 
kich oraz ich ew entualnej -rozbudowy. Jak się 
dowiadujemy polskie czynniki m iarodajne 
jęły wobec tej inicjatyw y stanow isko przychyl- 

wyrażając pogląd, że rozpoczęcie rozmów 
gospodarczych polsko-niemieckich w obecnej 
chwili wydaje się w skazane i pożądane dla 
obustronnych interesów, gospodarczych.

min przybycia mittlslra Paul Bara da Poliłti.
Genewa 4 października.

(Teł. w ij  Jak się dowiadujemy z kól dele-

gacji francuskiej m inister spraw  zagranicz-iw  
ch F ranc ji p. Paul Bon-cour przybędzie z ofi- •"

cjalną wizytą do Polski po zakończeniu nad
chodzącego okresu prac rozbrojeniowycli w Ge
newie. Należy się więc liczyć z jego przyjazdem 

drugiej -połowie listopada lub w początkach 
g rudnia b. r.

tirteaifor Slanó Zjetaczeitycli zwiedza Fills!;?
W związku z udaniem  się w podróż po 

Polsce am basadora Stanów Zjednoczonych 
A. P. p. Cudahy, zapowiedziane na dzień 7 bm. 
zebranie powitalne w izbie handlowej polsko- 
am erykańskiej odroczono do 14 bm. Zebranie 
odbędzie się w sali Resursy Kupieckiej z udzia
łem przedstawicieli rządu i świata gospodar
czego.

Powrót dyplomatów z urlopu.
Poseł sowiecki Antonów Ow-siejenko po- 
rócił z  urlopu i objął urzędowanie.
•Powróci! również z urlopu i objął urzędowa

nie poseł szw ajcarski p. Segesser-Brunneg.
Poseł grecki u wiceministra hr. Szembeha.
Podsekretarz stan u  w M. S. Z. hr. J. Szem- 

bek przyjął wczoraj 'posła Grecji p. Politisa.

Zjazdy gospodarcze BSWR.
W ostatn ich  dniach odbyły się  dalsze zjazdy 

gospodarcze BBM'R w powiecie warszawskim 
i nieszawskim  z udziałem sen. Łęczyckiego 
i Perzyńsiklego o raz po-sla Getla Oba zjazdy 
a  zwłaszcza zjazd powiatu w arszawskiego obe
słane były b. licznie. Uchwalone rezolucje do
tyczyły spraw  gospodarczych odnoszących się 
do potrzeb lokalnych -danego powńatu. Poru
szono również sprawę -pożyczki -narodowej,- któ- 

•olala duży  oddźwięk wśród zebranych.

Zmiany peliljsi kretfylownj Banku Folsktttęti nie M ń
■W związku z ukazaniem  się w prasie w ar

szawskiej i prow incjonalnej w iadomości o  rze- 
kornym- zamiaj-ze obniżenia stopy dyskonto
wej w Banku Polskim oraz rozluźnienia poli
tyki kredytowej tego Banku, k tó ra  miałaby 
przeciwdziałać -deflacyj-nym skutkom  pożyczki 
narodow ej należy stwierdzić z "całym naci
skiem, że an i spraw y obniżenia stopy dyskon
towej ani zmiany polityki kredytow ej -banku 
em isyjnego nie można łączyć z akcją subsk.i 
cyjną pożyczki narodowej, ani jej rezultaty 
W iadomości, przewidujące zmianę w polityce 
kredytow ej B. P. nie są zgodne z praw dą, gdy 
obeonie zagadnienie to nie jest brane wogól 
w rachubę.

, zgrany i chętny d o  pracy- m ogłaby sta- 
ć podstawowy trzon  im prezy, zapew nia

jący jej ciągłość. W tym celu należałoby jed
nak orkiestrę tę, jak  mówią, „um iastow ić‘‘, to  
jest zapewnić jej s ta lą  gażę z funduszów m iej
skich. Kwestja solistów i  chórów byłaby m niej 
tru d n a  do rozwiązania, gdyż n ie  brak  we 
Lwowie i poza Lwowem sil pienyszorzędnych, 
k tóre dadzą się bez trudności, choćby n a  k ró t
szy sezon lub szereg występów pozyskać. Wo
bec pewnego nacisku opin ji-sfer ku lturalnych , 

wieranych na czynniki rządzące m iastem, 
jąst prawdopodobnej że na wielkiej lwowskiej 
cenie odżyje znów zam arła chwilowo szla

chetna m uzyka operowa i wesoła, beztroska 
operetka. Lwów oczekuje tej chwili z utęsk
nieniem.

W  świecie lwowskiej codziennej prasy „wy
darzeniem" dnia jest ukazanie się popularne
go „W ieku Nowego-" w nowej, znacznie wspa
nialszej szacie. Z m niej niż skrom nych począt
ków. z „kapitałem '' zakładowym — jak  to 

pisze o sobie — wynoszącym jakieś kil- 
t pożyczonych koron, z lokalu składają

cego się z jednego czy dwu pokoi mieszczą
cych redakcję i adm inistrację, urósł „W iek , 

y" przez 32 lat swego istnienia do rozm ia
rów koncernu prasowego, produkującego trzy 

daw nictwa: południowy „Wiek Nowy", wie
czorny „Ekspres" oraz „Niedzielę rano". Od- 
daw na już posiadał ten koncern własny wiel
ki dom nrzv ulicy Sokola i w łasne - zak łady  
graficzne, obecnie zaś zakupienie wielkiej, 
maszyny rotacyjnej, będącej „ostatnim " wy
razem techniki, zezwoliło na w ydaw anie po- 
udniowego egzemplarza w znaeznie zwięk- 
zonej i zabarwionej formie. Lwó-- sym pa- 
ycznie nowital ten tak radosny na dzisiejsza 

czasy i krzepiący objaw powodzenia łubiane
go powszechnie pisma. Dr A. I..

Lihiiatja taalrali akaticmickicli

U progu życia akademickiego. — Pożyteczny po
radn ik  d la  młodzieży akadem ickiej. -  Spraw a 
opery  lwowskiej. — „W iek Nowy” w nowej szacie.

•Westybule uczelni akadem ickich a. jedno
cześnie i cale m iasto ożywia się falam i napły
wającej młodzieży akadem ickiej, k ló ra  -rozpo
czyna swój sezon pracy i życia uniwersytec- 6ego człowieka, wprowadza

była 
coraz bar-

i dodał Włochy,

te g o s .a .iu , poproolu „ i ,  isw id e .
-------- żadnej równowagi wsą  w stan ie siwo w Eu

żadnej harm onji.ropie, żadnej współpracy,
Z am iast uzgodnienia — kłótnie.
Zam iast stabilizacji — niepokój, 
kać nowego oparcia u la  Ligi.

isto ta rzeczy polega n a  tern, że h 
„ !ia nie są w stanie sam e narzucn- J.uiopie 
f X JU i rlżw oju  .  granicach M M r  ■ P » "  
nabvtych. Pozostawione 
Niemiec i  Włoch, m ająj  jo s l- i te c in s  jednak dl« prawdziwej Bt? b" 
t o e f t  której* wyrazem byłaby spraw ne fun

kcjonowanie Lisi. Ale oparte
pokojowe, a
niosle państwa, tj. H o i i  ’ *  
równowagę Europy mogłyby s,woiz.>«.

™ • l-u T -  ileż to powrót do dawnego,Powie kto,- ale .‘u .- .„„-opejskiego. z tą

nie,Izy Ł b a  przynajm niej w  bszenm  do po-
■koju to  w  Ic h  woli w spółpracy i  w ich  woli 
nókoiowej L iga -znalazłaby now ą możność i  a f t Z Z a S i i  pokoju. I tylko w  nich. A y-

•zęba i

sam  w obec 
niemi przewagę.

akty
y-bitnie 

w ne i do
li., nową

związku z wejściem w życie rozporzą
dzenia m inistra ośw iaty z 30 kwietnia br. 
stowarzyszeniach akadem ickich, które przewi
duje, że stowarzyszenia akadem ickie mogą 
obejmować tylko studentów  jednej uczelni — 
ogóŁno-polski z,wiązek bratnich ponmęy ak a
demickich oraz centrala akad. bratnich pomo
cy n a  uczelniach w arszaw skich zwróciły się 

prośbą do m in istra  oświaty o legalizację 
statutów  tych stowarzyszeń na podstawił 
paT. 5 w spom nianego rozporządzenia, który 
daje możność m inistrow i ośw iaty logalizowa- 

stowarzyszeń akadem ickich na zasadach 
odm iennych, aniżeli przewiduje roz-porządze-

M inister ośw iaty jednak nie widząc po
trzeby istn ien ia ogólno-polskiego zw iązku b ra t
nich pomocy akadem ickich an i centrali akad; 
bra tn ich  pomocy na uczelniach warszawskich 
n ie  przychyli! się do złożonej prośby, wobec 
czego obie organizacje w dn iu  4 b. ni. uległy 
rozwiązaniu. Rozwiązania dokonał wydział 
bezpieczeństwa kom isarjatu  rządu; przejmując 
m ajątek oraz dokum enty znajdujące się w 
kałach  obu órganizacyj.

Rada miniitrów.
Najbliższe posiedzenie Rady m inistrów  od

będzie się z początkiem -prz.yszlego tygodnia. 
Na porządku dziennym znajdują się — jak  się 
dowiadujemy — tylko dwie sprawy, a m iano
wicie projekt nowego kodeksu handlowego 
oraz pro jek t prawa o zobowiązaniach. Oba 
projekty opracowane zostały przez komisję ko
dyfikacyjną i po uchw aleniu przez Radę mi
nistrów  ogłoszone będą w  drodze rozporządze
nia P rezydenta Rzplitej.

Nowy dyrektor departamentu.
Jak  się dow iadujem y dotychczasowy kur 

tor krakowskiego okręgu szkolnego dr. Nowi 
k i mianowany został dyrektorem  depart 
m entu  szkół wyższych w  m inisterstw ie oświ 
ty. Kuratorem  w Krakowie zestal p. Godecki. 
b. -naczelnik w ydziału w min. oświaty, 
slat.nio ku ra to r w Brześciu u. Bugiem.

Proces Centrolewu.
W  dniu wczorajszym w -procesie Centrole

w u przed Sądem Najwyższym zakończone zo
sta ły  przemówienia obrońców, z których jako 
osta tn i przemawiał adw. L andau. N astępnie 
zabrał glos -prokurator P iernikarski, którego 
przemówienie trw ało około 3 godzin. WjTok 
ogłoszony będzie we czwartek.

kiego. Rok akadem icki rozpoczyna się jednak 
pod cienieni, jakie nań rzuca świeże zwinię
cie k ilkunastu  katedr lwowskich, w śród któ
rych bodaj najdotkliwszą, bo zw iązaną z pa
mięcią św ietlanej postaci śp. Oswalda Balcera 
jest stra ta  katedry historycznego praw a pol
skiego n a  Uniwersytecie Jana  Kazimierza. 
Dużo m usi upłynąć czasu, zanim Uniwersytet 

ia t nauki przeboleją u tra tę  tej m onum en
talnej placówki wiedzy. Lecz życie rw ące 
wciąż naprzód nie pozwala na zbytnią prze- 
ciąglość -momentów rozżaleń i bezpłodnych 
rozpamiętywali, gdyż otw iera wciąż nowe 
dziedziny trosk i zainteresow ań, w ym agają
cych napływu świeżej i czynnej energji.

Jednym  z tak  bardzo aktualnych przedmio
tów zainteresow ania w obrębie życia uniwersy
teckiego jest skraw a młodzieży akadem ickiej 
.v je j całokształcie, obejm ującym  zarówno re
alną  jak  i etyczno-spoleezną dziedzinę życia.

Młodzież bowiem, zwłaszcza ta, k tóra ukoń
czywszy średnie szkoły staje  u -progu, n a  któ
rym  ma zadecydować o wyborze dalszego k ie
ru n k u  swego życia, znajduje się dziś w szcze
gólnie trudnem  położeniu. Niebywała cięż
kość w arunków  bytow ania i płynność sto
sunków  życia zbiorowego wiaściw a fazom 
przełomowym, w ytw arzają zamęt, który nie
zm iernie u tru d n ia  młodzieży orjent.ację i traf
ność wyboru dalszej drogi. Decyzja o  wyborze 
stu-djów i zawodu nigdy chyba nie była tak  
podobna do gry w loterję jak  dziś, a błąd po
pełniony w  tej grze nigdy tak  jasno 
stw ierdził, jak łatwo jest, przegrać n ietrafną 
stawkę. Młodzież widząc na widowni rzeczy 
wistości tyle niespodzianych załam ań i roz 
czarowań obejmujących już n ie jednostki, ale 
cale zawody i cale sfery ludzkiej pracy 
dząc tak wielki nadm iar popytu za pracą na 
wszystkich polach, staje wobec lago życiowe 
go wielkiego dram atu bezradna i trzdba chy
ba wyższego liartu , wyrobienia duchowego 
i w ytrawnego doświadczenia, by móc zanu
rzyć się w ten w ir z ufnością, że popłynie się 
przezeń po właściwej linji di

Z tych w łaśnie trosk, które wraz z młodzie
żą dzieli cale starsze społeczeństwo a w -nier- 
wszym rzędzie -profesorowie uczelni wyższych 
zrodziła się inicjatywa, której źródłem jes 
Uniwersytet. ,1. K„ opracowania i wydania 
pewnego rodzaju poradnika d la młodzieży 
który ma odegrać jednocześnie rolę duchowe 
go jej opiekuna-dorad-cy. Książkę taką , złożo
n ą  z k ilkunastu  prac, wydały świeżo wspólnie 
trzy organizacje lwowskie, złączone w spólną

ideą opieki nad młodzieżą akadem icką: To
w arzystwo Przyjaciół Młodzieży Akademic
kiej, Towarzystwo -Kultury Akadem, i -Lwow
ska g rupa „Zrębu".

Poradnik ten, znalazłszy się w rękach nilo- 
szereg za

gadnień życiowych o szerokim zasięgu i ula- 
wia duchow ą orjeutację w stosunku do 
;nego „ja" jak i. do zewmętrzengo świata. Skła
nia do  -poważniejszego zastanow ienia się nad 
treścią życia, bo poza dziedziną zaintei

ań osobistych i praktycznych, daje widzieć 
dalsze jeszcze pola, po który :li biegnąc ma 
droga życia każdego człowieka jako członka 
zbiorowości, społeczeństwa i państwa. Ujęcie 
przedm iotu jest więc jednocześnie praktyczne 
i głębokie. Sięga do sfer zakrytyeh zazwyczaj 
przed oczyma młodzieży, k tóra idąc za po 
szechnym im pulsem, szuka zazwyczaj przysz
łych celów i  zdobyczy na sam ij powierzch-ni 

Dlatego też należy stanąć teraz przy jej 
boku z pełną życzliwością i m ądrą poradą.

Jest więc ta publikacja w tern ujęciu i c: 
loksztaicie unikatem  w dziedzinie traktującej 
życie akadem ickie, jego zadania, warunki 
i przejawy, a układ treści dostosowany jes t do 
organizacji studjów akadem ickich na uczel
niach lwowskich, co oczywiście odpowiada 
w schemacie ogfilnym stosunkom  innych 
m iast uniwersyteckich. Może więc i w inna 
służyć młodzieży całej Polski. Cykl prac, na 
które złożyli się w ybitni profeso-rowie uczelni 
lwowskich i znani przyjaciele .niodzieży inau
guru je prof. I)r Stanisław- Zakrzewski, który 
zestawiając, retrospektyw nie wczorajszą i dzi 
siejszą rolę młodzieży akadem ickiej w 
stwie i społeczeństwie, wskazuje jej koniecz
ność zachowania ciągłości z przeszłością 
storyczną, z k tórej czerpać należy to wsz 
ko, co jest w niej wiecznie miotle i wciąż ży
wotne i przeobrażać we formy, dostosowane 
do dzisiejszych w arunków  życia.

Lwów, m iasto tradycyjnie rozrnilowar 
muzyce, nie może w żaden sposób pogodzić 
się z brakiem  teatru muzycznego. Od wielu 
la t ostatnich spraw a ta, stracona, to znów 
odradzająca śię jak  feniks z popiołów, po
wraca znów u do porządku dziennego i  znaj
duje wyraz' w publicznej dyskusji. Nie brak 
więc w m ieście sentym entu a nawet zapału 
d la lej spraw y, brak tylko spospbów p rak 
tycznego jej ujęcia, jest to -bowiem istotnie 
kw estja tru d n a  i ryzykowńia. gdyż wszelkie 
dotychczasowe imprezy operowe załam ały się 
w swej finansow ej kalkulacji i nie wytrzym a
ły dłuższego sezonu.

Ostatnio w ylania się myśl wznowienia Choć
by kilku co m iesiąc przedstawień operowych 
w W ielkim  Teatrze przy zaangażowaniu w 
tym  celu ork iestry  -Polek, Towarzystwa Mu
zycznego, k tóra jako zespól dobrze zorganizo-

Paul Boncsur w Paryżu.
P a ry ż  4 paźuziernika.

(PAT) Paul-Bońcour przybył z Genewy do 
Paj-yża w  celu odbycia z premjerem  Daladie- 
rem rozmów na tem at zagadnień polityki za
granicznej i sw ej m isji genewskiej. Przed 

•yjazdem do Paryża 'konferował Paul-
Boneour z m inistrem  spraw  zagranicznych 
Beckiem, Norman -Davisem o raz z iniiiistrem  

zagranicznych Litwy. M inistrowie 
spraw  izagraniczny-ch Malej Ententy wysłu
chali wczoraj w- Genewie w yjaśnień, jakich 
im udzielili delegaci francuscy w  spraw ie 
rozmów paryskich i genewskich, stwierdza
jąc zupełną zgodność poglądów Francji i .M.
Ententy na spraw y rozłbmjenia.

Sprawa uchodźco w ntemiBckich w Lidze ił.
G enew a 4 października.

(Tel. wl.) Komisja gospodarcza Zgromadze
n ia  Ligi Narodów zajmowała się dziś wnio
skiem  rządu holenderskiego w  spraw ie ucieki
nierów z Niemiec. Po dłuższej dyskusji posta
nowiono spi-awę tę powierzyć specjalnej pod
komisji, w k tórej skład wchodzą delegaci Ho
landii, F rancji, Anglji, Wioch, Czechosłowacji, 
Belgji i Urugwaju. Sprawozdawcą m ianowany 
został delegat Urugwaju.

Powiększenie liczby członków Rady.
G enew a 4 października.

(Tel. wl.) Na dzisiejszerii pierwszem posie
dzeniu pod przewodnictwem nowego prezyden
ta, A m adora (Panama) Rada Ligi Narodów za
tw ierdziła wniosek w  spraw ie utworzenia do
datkowego m iejsca niestałego w Radzie. W ten 
sposób Rada Ligi będzie się obecnie składać 
z 15 członków.

krt-łt Iłeksatidra z M o  Batisani.
L o n d y n  4 p aźd z ie rn ik a .

(PAT) Londyńskie kola polityczne p rz jw ią - 
zują wielką wagę do  spo tkan ia  jak ie -nastąpi
ło wczoraj w czasie podróży kró la Aleksan
d ra  do T urcji między nim  a  ikrólem Borysem 

W arnie. Po  bankiecie, n a  -którym były  o- 
becne tylko rodziny  królew skie, obydwaj kró
lowie odbyli dłuższą rozmowę w  cztery oczy, 
k tórej itutaj p rzypisu ją polityczne zna-czeuie. 
Król Aleksander -miał zaproponować królowi 
Borysowi przystąpienie do  Malej Ententy, 
Król Borys w ysunąć m iał żądanie -pewnych 
koncesyj terytorjalnych oraz zobowiązań co 
do lepszego trak tow an ia Macedończyków w 
Jugoslawji.

K o m en ta rza  ru m u ń sk ie .
B u k a re s z t 4 października. 

(PAT) P rasa  rum uńska ikomentuje żywo 
spotkanie kró la  A leksandra -z królem Bory
sem  w  W arnie i z  M ustafą Kenial Paszą w  
Stam bule 'podnosząc, że  podróż kró la Ale
ksan d ra  przedsięwzięta została w śćisłem po
rozum ieniu i w myśl wytycznych Malej E n
tenty. Zdaniem  „Lupty" aktywność Malej E n
ten ty  n a  B ałkanach wchodzi -na tory planów 
Tako Jonescu z roku 1918, aby obok M. En
ten ty  stworzyć szeroki blok, sięgający od Bał
tyku po Morze Egejskie, P o  dłuższym okresie 
nieaktualności tego p lanu  proponuje dzisiaj 
M. E n tenta utworzenie porozum ienia w szyst
kich państw  bałkańskeh, a  powodzenie tych 
usiłow ań zależy w  pierwszym rzędzie od. Buł- 
garji. _______________________

Lot Australia—Anglja.
L o n d y n  4 października. 

(Tel. wl.) Znany lotnik austra lijsk i Kings
ford “S m ith  w ystartow ał -dziś ra n o  z lotniska 
Lympne celem zdobycia nowego rekordu  lotu 
na przestrzeni Anglja—A ustralia .
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Uroczystości 6-go października*
Na uroczystości Jazdy Polskiej.

Dekoracja, m iaśta rozpoczęła się już wczoraj. Na 
gm achach rządowych, miejskicli i kam ienicach po
wiewają chorągwie o bar,węch narodowych, kuper 
ozdabiają swe wysiewy, oczyszczane są  fasady do
mów, ulice i jfezdnie przyprowadza się wszędzie do 
porządku. m iasto przybiera odświętny wygląd.

Ilola dw orca głównego łonie w zieleni, przed dw or
cem cały obszerny plac otoczono m asztam i uwisń- 
czónemi orłam i polskierni, ifbraiiemi zielenią i cy
fram i pułków ułańskich, które przybyły do ,K rako
wa. Napfęecrw wejścia dworcowego w idnieją na 
trzech m asztach cyfl-y 1. M„ .1. 1 || s . i .). I’. Opodal 
wejścia, nad tablicą" pam iątkow ą M arszalka Jóźe- 
f:r' PĄśudśkiego widnieją ponad
brz nie oi-fy polskie tle.

W iedeńskiej dyspenzy od postu w przyszły piątek, 
li bm. lok dla m iasta Krakowa jak  i dla wsi oko
licznych, w 'których wojsko się znajduje.

Koncert ork iestr wojskowych na Rynku krak. 
Zapowiedziany poprzednio w prasie koncert o r

kiestr wojskowych na Rynku krakowskimi odbę
dzie się dzisiaj we czw artek o godz. 17 i trw ać bę
dzie do godz. 19. Orkiestry ustaw ione będą pod. Su
kiennicam i od strony  ul. Szewskiej. P rzestrzeń na 
tej części Rynku głównego dla osób chcących wy
słuchać koncertu będzie odgraniczono od reszty. 
Rynku, przyczem .osoby pragnące zająć miejsca z a 
bezpieczone winny opłacić po 29 gr. od osoby do 
pusz' ‘

żek .samochodowych zmniejszyła się o 153 jedno j  taką sam ą nagrodę, po walce stoczonej na ca- 
stki w stosunku do r. uh. . łle j prostej, bijać o 1% dl. og. Galahad, wygrał

n n p y v m v  Hoyarth. grona oficerów 1-go pułku Ulanów
u i i b z  i  i  i .  ! Krechowieckich po Oreglak i Heńre-Bleue,

-  Odczyty sekcji pedagogicznej T. N. S. W. Dnu, - llod p H Woźniakowskiego. Trz u ia daleka 
□ bm. o godz. 29 w lokalu 1. X. s. \ \ .. B racka 18 o  9 Zlote-Runo, dalej Amore-canta,
ni. i odbędzie się odczyt dyr. Rondthalera p. t. u cra  ; S a lw a to r. W ygr. w 1 111. 8 s. tot. 14.5 fr. 
„Osiedla szkolne na w si'. W stęp wolny dla człon- g j 9 zj Gonitwa o dobrze wyposażoną sprze-

wprowadzoiiycli gość dażną nagrodę .5.000 zl. dwuletnich, ze

rzyjazd P. Prezydenta B. P. oczekiwany jest 
dzisiaj o g. 20.15. ił’. Prezydent przyjedzie osobnym 
pociągiem z W arszawy na dworzec krakow ski i bę 
dzie uroczyście witany przez władze i obywatel
stwo krakowskie.

Na Błoniach kiakow skich wre ruch i życie przy 
wykończaniu oUjrzjęinich trybun, które biegną ud 
paj-ku „.fuvenja”  Ru m iastu. Trybuna środkowa, 
na której- zasiądą Dostojni Goście, będzie w spania
le .ozdobioną; - X« tyłach trybun, no olbrzymieli 
m asztach powiewają flagi o lxirwach Państwo.

Na szczycie kopca Kościuszki pomieszczono rów
nież wysoki maszt z chorągwią, poniżej no murach 
okalających kopiec, powiewa kilkanaście flair.

Ńa ulicach miasto widać było wczoraj przez f a 
ły  dzień ułanów polskich, którzy zwiedzali zabytki 
Krakowa, oprowadzani przez specjalnych przewo 
dnrków. W mieście panował olbrzymi ruch.

Bicie dzwonów.
Iiu rju  ąrcylfi6kutpia poleca, by dnia ii bm i od-

glos dzWonu Zyg 
dzwoniono we wszy-st 
przez 15 minut.

Uroczysta Msza św.
W  piątek, dn. li bm 

zostanie — łącznie z u 
w kościele garnizonoi 
wie Msza św. celebro 

. potowego Gawlinę.
Na Mszy św obecny będzie Pan Prezydent Rze

czypospolitej I. Mościcki. O rganizacją progi 
muźyczno-ęhóralitego zajm uje się dyr. YV1. Zycho
wicz. W .programie współdziała przeszło 100 osób 
a to chór Cecyljański męski i chłopięcy pod kier, 
prof. .1. Nowaka. O rkiestro symfoniczna prąci 
ków Kasy chorych pod kier. p. Pr. Schaefer, 
dzież soliści a r t ,  ęp. Z W oźniak i K. Kruszę

Dyspcnza od postu.
Książę arcybiskup krakowski udzielił z powodu 

wielkiego zjazdu na  uroczysty obchód

’ kościele św. Agnieszki.

ieszki w Kroko- 
. K. ks. biskupa.

KRONIKA.
Kraków 5 "pa-ździs 

— K alendarz na  czw artek: św. Placyda.
slbńca 5.29, zaclfód 16.55, wschód kśiężyi 
zachód 7.33.

Wscnód 
a 17.05;

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
- Ks. biskup podlaski na audiencji u Ojca św.
itta del Vaticanod o n o szą , że bawi tam  J. K. ks. 
cup podlaski Henryk Przeździecki, który został 
yjęty przez Ojcu św. na dłuższej- niezwykle «ser-

O G Ó L N A .
— Gość zagraniczny

zwiedza ośrodki z.dro 
opieki społecznej i hij

stolicy. Przybył do W ar- 
arodów Dr Staneff, który 

i s tud ju je  zagadnienia 
jy szkolnej w Polsce. .

— Pociągi dodatkowe na uroczystości k rakow 
skie. Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych ,w 
W arszawie, poditje do wiadomości, że m ając roi 
wżglęćlzie udogodnienie przejazdu do' Krakowa 
tui uroczystości ^Święta/ Wojskowego . organize 
w.-inego z okazji 250-lecia -rocznicy Odsieczy Wie
dn ia  \v dniu 6 października' r. b. o  godz. 9 m, 5, 
będzie uruchom iony z W arszawy Gl. Osób, do 
Krakowa pociąg , dodatkowy Nr. 13 his. Bilety 
można nabyw ać we wszystkich kasach biletowych 
i na  w szyst kich śyićjaćh po cenie zniżonej o 70%. 
X. p. cena biletu z W arszawy do Krakowa na i-o- 
ciąg osobowy wynosi w klasie I-szej 29 zl. 59 gr„ 
w kl. II-giej 17 zl. 79 gr., w kl. Ill-c.iej 11 zl. 89 gr.. 
na  pociągi pośpieszne w kl. 1-ej 37 zl. 59 gr.. w kl. 
II-giej 22 zl. 59.gr., w kl. Ill-ciej 15 zl. 90 gr. — 
Przejazd za biletami ulgtfwemi do K rakow a może 
nastąp ić  w czasie: od godziny 9 min. 99 dnia 5-go 
października do godz. 9-tej dnia ti października. 
W yjazd powrotny z Krakowa od god«. 15-lej dni 
6 października do godz. 24-lcj dnia 7 pnździi

zajęła itych wstępów 20-groszow 
organizacja harcerzy, która wysyła ,.j Harcerzy, 
z puszkam i celem przeprowadzenia zbiórki. Dochód 
,z koncertu  po pokryciu istotnych w ydatków n« nu 
ty itp. przeznaczony jest na fundusz budowy Mu
zeum Narodowego. Jak  już poprzednio zaznaczono 
koncert ma charak te r ściśle historyczny a odegra
ne utw orv polsk ie .-austriack ie  i tureckie pocluodzą- 
■/. czasów ’ króla Jana 111. \Y przerwie koncertowej 
o godz. 18 z osobnej mównicy wygłosi przemówie
nie do zebranej, publiczności, uproszony przez ko
m itet poseł m. Krakowa na. Sejm Dr Tadeusz Dy- 
boski.

R au t w Klubie Społecznym.
Z okazji 2.50-lecia Odsieczy W iedeńskiej Klub 

Społeczny (Rynek gl. 25. I p.i urządza w sobotę, 
ilnia 7 bm. w salonach swych rani. W stęp tylko za 
zaproszeniam i. Początek o g. 21.

Mii wo koni' ji przyznało uczestnikom- 
walerji" organiżowa nego. 

ka br. z okazji 259 
•jróc. zniżkę indywi- 
y przejazdach Role

'll do Kr.-ikowrf 
dow olnej jncią- 

ispiesznych na podstawie ust- 
cji wyjazdu ńa następujących

w Krakowie di 
rocznicy Odsiec
dua lną  ód cen norm alnych przy 
ją, ze wszystkich stacyj kolejow 
i z powrotem w wagonach klas; 
gów Osobowych
nych zgłoszeń v 
w arunkach:

1) Uczestnicy zakupują  w stac jach  wyjazdu b ile
ty  na przejazd do K rakowa i' z powrotem. 2) Prze
jazd do Krakowa może nastąpić w czasie od pół
nocy godz. 0 01 dnia 5 hm. z tern, że przyjazd do 
Krakowa nastąpi nie później jak  w. godzinie 9-teji, 
dnia (i bm., zaś wyjazd powrotny z Krakowa od 
godz. 15 dnia (i bm. do godz. 2i dnia 7 hm. 3) Przej
ście do-klaśy-wyższej lub pociągu, droższego dozwo
lone jest za dopłatą przy kasie różnicy cen właści
wych biletów z zastosow aniem  75 proc, zniżki. 
W -pociągu pobiera się dopłatę w wysokości różni
cy cen norm alnych biletów.

M I E J S K A .
— W ahadłowy ruch  pociągów podmiejskich.

Od dnia 8 b. m. wprowadzony będzie wahadłowy 
ruch pociągów podmiejskich -przez linję średnico
wą, w związku z tern Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w W arszaw ie kom unikuje, że: 
sprzedaż, biletów no przejazd pociągami nodmiej- 
skiem i, jak  również i dalekohieźneini odbywać się 
będzie w dotychczasowych kasach dworca Głów
nego. Bilety podmiejskie, wykupione ze stacji i 
przystanków  prawego brzegu W isły do Warszawy 
Gdańskiej są ważne i do W arszawy Głównej, a 
w ykupione do W arszawy W schodniej, lipdn ważne 
do W arszawy Głównej za dopłatą za różnicę kilo-'

. Dopłata za bilet 
i w kasach bileto 

i na stacji* Wars

okrest 
.cli n:

będzie pr 
ia biletu, jak 
a Osób. v 
llów ny p

m ka. '

kieriku Nr. (i. W ejście na th’ 
nową halę od Alei Jerozolimskiej jest dostępne 
tylko dla podróżnych już. posiadaje-vch  bilety na 
przejazd.

— Dalsza au tom atyzacja sieci telefonicznej. W so-

tonwtycz.ną cen tralę  nowej serji telefonów, które 
posiadają w katalogu ha rok 193.3-.Ti p rzy numerach 
literę ..b". Przełączanie obejmie 4.522 apara ty , któ
rych num ery dotychczasowe rozpoczynały się cy
frą „7". _

— Redukcja opłat za zak ładanie telefonów. N«-
śku lek  s ta ra ń  PASTY m inisterstw o poczt i te legra
fów zezwoliło na obniżenie kosztów założenia te
lefonów u s ta la ją c 'tę  opłatę , na 65 zł. zam iast jak 
daw niej 175 zl. względni-- w okresie ulgowym 129 
zl. Zniżka ta uprzystępni zak ładanie telefonów 
i .prawdojrodobnie wpłynie na powiększenie liczby 
abonentów. Obniżka oplot wprowadzona została na 
czas nieograniczony.

— Coraz m niej dorożek samochodowych. Według
ostatn io  przeprowadzonej rejestracji taksówek 

skich w dn iu  1 październ ika liczba doro

/  A / SIGD^VICK.

Latarnicy.
(Powieść).
—000—

32) (C iąg d a lsz y ) .-
— To jedyna możliwą d la pani — odrżekla 

szorstko Ińuralietka; pani S ta rr poszukuje po
kojowej-, inoże to pani wziąć lub odrzucić, jak 
się pani podoba.

'Przekonana, że b rak  świadećtty jest wielką 
przeszkodą w otrzym aniu posady, Helga zde
cydow ała się udać do pani S tair. Otworzyła 
jej drzw i tnióda kobieta, ta-k-a ni z pierza, ni 
z. mięśa, o jak ich  mówiła 'pani z biura.

— Pani S ta ir przyjm uje tylko we czwartek; 
rzekla wyniośle.

— J a  przychodzę o posadę pokojowej — od- 
rzekła trochę nerwowo Helga.

— A! czy tak?  zaraz powiem — odrzeklń 
-młoda kobieta i odeszła zostaw iając ją  za 
drzwiami.

Mój Boże! — m yślala Helga; Clive bywa w 
tym domu. N a szczęście nie może teraz by
wać, bo jes t daleko w Ljonie.

— 'Proszę tędy — rzek la „służąca lady" i po
kazała jej drogę do bawialni. Helga weszła 
i zobaczyła przy ogniu m ałą chuderlaW ą da
mę, k tó ra  n ie powitała jej żadnym  uprzej- 
mem słowem.

— Czy w ytarła  pani nogi — rzekla gderli
wie i  kto panią przysłał.

H elg a  podała sw oją k a rtk ę  z biura. Pani 
S ta ir spojrza ła n a  n ią twardo.

— T a kobieta przysyła mi oajne niemożliwe 
okazy. Dziś rano  była tu  kobieta pięćdziesię
cioletnia, która m iała farbowane włosy i nie 
w yglądała na porządną osobę; pani ma przy
zwoity wygląd, lecz jest pani za młoda i za

b ra ła  u s ta r tu  o śm iu  sze rm ie rzy . P rzeb y w a
li progu nowego sezonu koncertowego ją c  d y s ta n s  1.100 m tr . w 1 tli- 9 ś.. w yśc ig  wy- 

Fiiharmonii. . g r a t a  im p o rto w an a  z N iem iec  k'. K a ra su  et.
..... ... , " ..Golejewko** (po G ralsritte r i SybiHa) w  w al-Filharm onju W arszawska rozpoczyna .53-ei rok , , ,  , ,, , , „

istnienia. Orkiestra E iiharm oniczna zainauguru je  l ce 0  '  oc* B a b u n c z a  (idącego  d la  to ta liz a -  
‘bawem 3.3-ci zkolei sezon koncertów symfonicz- j tora pod Oj, za k tó ry m  o  2J-Ś trżććie m iejsce  
cli Wzorem lat ubiegłych całkow ite kierowni- za ję ła  B a rk a , bez m ie jsc a  K a n sa s  : i t> p o rto w a- 

ctwo artystyczne m stytucjt spoczywać będzie w r ę - ' na  z N iem iec, to w arzy szk a  s ta j  ii zwvcięzczy- 
kach .zarządu, złożonego z członków ork iestry  I-i!-1 . . . .  , „  , , - ■ -
htarmonji. Skład zarządu na sezon 19.33/34 stano- n G k o r o n k a .  .S ekunda. K orea 1 1 o k tezan a . 
wią: Kazimierz W iłkom irski (prezes,. Ant. Ku- to t. 10.5 fr. 8.5. 7.5 i Ki zl. Z w yciężczyni za  ce- 
rzątkow ski (sekretarz). JakóbŚurow icz (skarbnik), nę  s z a c u n k u  2100 zl.. z o s ta ła  n a b y tą  p rzez  p. 
Kaz, Duller 1 Józef Labuszyitetl. K l ia ] i0 „ .skl5gOi X w rm l,  2.20U zl 'd la  3 lei.

Minio w zrastających wciąż trudności finanso- . , , . ,,.An . ............. .......... o , __wycli. nadchodzący sezon, zapowiada się im ponu- 1 -s t - na  d>s t- ń>00 ła tw o  w tg ia i  3 L og. 
jąt-o: świadczy o tern zarówno bogata lista zakon- j E c la ir  p. L. M orzyckiego . b iją c  o  2% dl. 5 lei. 
•traktowanych już solistów i dyrygentów, jak i , l l lu m in a tę .  trzec i w  ty m  sarnym  -/.a n ią  o d s tę -  
szereg projektowanych do w ystawienia dziel. Z a - |p je 3 j D o n iin a to r. bez m ie jsc a  E den , k tó ry  
rząd o rk iestry  filharmomczne-i ma juz zapew nio-15 . , , , . . . .  10 x
ny udział w koncertach symfonicznych wszystkich • c*O s,al k i " o to k u .  w l in . 40 s. to t. 10.o
najw ybitniejszych artystów  .polskich, z Józefem fr. (i i 0.5 zl. G o n itw ę  o  trzy ty s ięczn ą  pozagru- 
Ilofinanem. Pawiem  Kochańskim  i A rturem  Rit-1 pową nagrodę dla 3 lei. i s ta r .,  na  d y s ta n s ie  
hinstw nem  na czele. Z solistów obcych w ystąpią - pi ZPjjViVn, w reko rdow ym  czasie  1 m . 52 s.

. " K i w  ;>«■.. przoduj,., r m ieJSea,
ent. Schm itt idwaj osta tn i, jako  wykonawcy dziel b a rd z o  ła tw o  w y g ra ł 3 1. og. J u m a r  p. M. B er- 
vlasnychi: skrzyjikowic-. l-i-aneesatii. Milstcin. so n a  z L eszna  (po H a rle k in  i C om bres), b iją c  

SzigetL Knesro Cecylja Hausen: wiolonczeliści: o  3 d , 3 lot j al-o s |;n v a , trzec ia  d a lek a  3 let.
(’iŚ )‘G '.’5 Kil,i,.k o “ 'iu . ’ i-m - In d p M c  “ p c im t P» t l ó r c i » '• * " •  b >l0 »po>l«l«wnć s ię
■strzowskim ukaźą się kolejno: G. Fitelberg. W. lepszego zachowania się w gonitwie, ostatni 
Bierdiajew. K. W iłkom irski. .1. Ozimiński. A. Doi- Pitigrilli. Konie starsze o d • współzawodnictwa 
życki. .1. Neum ark. B. W olfstal T. Mazurkiewicz. s jo wycofały. Zwycięstwo Jun tara podnosi 
Z. Dvmmek. M. Mierzejewski. Z, Górzyński. Z. L a -• ‘ . . .
Kiszewski, E. Nowowiejski. R. Szok. A. S o lu s , A. znaczn ie  3 kg. w ag . ja k ie  n ió sł w g o n itw ie  
Szpak i in ' [więcej niż  ry w a liz u ją c e  z n im  kon ie , to t. 10 fr.

Z dyrygentów  obcych usłyszy W arszawa jo, raz » j 9.5 zl. N agrodę  V-ej k a te g o rji  1900 zl.) d la
^dneinZ>z * n i'w?eks2vrh' w - d S ó ń ' ' i r ^ y s t A - ' S,a1' fib iezem . b ijąc  3 le t. E tin-
S z ™  -  ce ll° * • .< « « ,!•» •. “ K ra jczeg o  a d l'ug im  m ie j-
M itropoulosa. .który w ystąpi również jako piani- scu  u ce lo w n ik a . 4 1. og. I a ry is :o  s t. ..Bobow- 
stai. I). Coopera, G. Georgesco, J- H orenstcina.1 n ia " , bez m ie jsc a  D żonka. W y g ran e  o 1 dl-., 
(jednego z najw iększych dyrygentów . wspólcze- trzcc i 0 j d) w  , |n . 41 y:  s. to t . 7.5 fr . 6 j  i 6 
pującego o u g i/ja k o  cudowne dziecko). M. Freccia z l- "  s z y ś tk ie  bez żad n y ch  w y ją tk ó w  g o n itw y , 
i in. W dalszym ciągu prowadzone są  pertrak tacje  zo s ta ły  ro zeg ran e  p raw id ło w o , d a ją c  w yn ik i 
z Heifetzem, Horowitzem, M enuchinem, Selma- z u p e łn ie  m ia ro d a jn e .
hieni. Morini. Brajlowskim. Szenassym . Mano- 
vardą. Bruno W alterem . Klemensem K ussem

W program ach koncertów symfonicznych, jjo- 
do.bnie jak  w latach ubiegłych, duży nacisk poło
żony będzie na muzykę jiolską.

Mimo tak  w ielkiej ilości a trakc ji artystycznych 
najwyższej klasy ceny miejsc w nadchodzącym  
sezonie będą znsfccźnie obniżone w  stosunku do ro
ku  ubiegłego.

Niezależnie od tego, pragnąc umożliwić uczę
szczanie na koncerty 
blicźricści, a zwlaszc
nie w ciężkiej sytuacji m aterjadnej. zarząd stów.
•artystów ork. F ilharm onii wprowadza abonam en
t y  sezonowe, ważne na wszystkie koncerty p ią t
kowe i niedzielne poranki symfoniczne.

Inauguracja sezonu —- w piątek 6-go bm. kon
certem pod dyr. Grzegorza Fitelberga wraz z 1’. Ko
chańskim  jako solistą.

ńa. część szybu wyciągowego, skutkiem  cz.cgo 10 
górników-, pożesfojących w podziemiach, odcię:,. cii 
zostało od wyjścia. Natychm iast zaalarm ow ano 
władze górnicze i wszczęto akc ję  ratunkow ą. Do
pływ powietrza, do pozostających na dole górników 
jest ilorazie zapewniony. Akcją ratunkow ą kieruje 
naczelnik urzędu  górniczego w Katowicach p. Kos
suth. Istnieje nadzieja wydobycia górników  ży
wych.

Na wiadomość o katastrofie  na kopalni .Polska" 
wojewoda śląski Dr Grażyński w towarzystwo- na
czelnika wydziału bezpieczeństwa pik. Ryczkow- 
6kiego udał się do Malej Dąbrówki. Tu- złożono n a 
tychm iast p. wojewodzie sprawozdanie o wyniku 
dochodzeń co do -przyczyn katastrofy.

— Dalsze aresztow ania prowokatorów niem iec
kich. W związku z napadem , dokonanym  na poli
cję pod Siemianowicami prziez młodych Niemców, 
w uh. sobotę i niedzielę policja aresztow ała dal
szych 8 prowokatorów. Z pierwszej g rupy przy
trzym ano 6 prowodyrów, wśród których nazwiska 
takie, jak  Grzyb, Kołodziej i Kaszyk. Z grupy tej 
zwolniono 8 osób.

Z K IE L C .
— Fiasko s tra jku . Zapowiedziani na okres dwu 

tygodni s tra jk  rolny na teri-nie woj. kieleckiego n- 
legl zu-pęlticmn załam aniu. W) drugim  tygodniu 
s tra jk u  targi we wszystkich powiatach dobyw ają 
się norm alnie, dowóz żywności nie uległ żadnym 
ograniczeniom. Nie zauważono też zwyżki cen na 
a rtyku ły  rolne.

Z W IL N A .
— Zam knięcie ruchu  granicznego. Na pogr-.ii cz.u 

polsko-litew.-kiem z dii 1 bm. /<>-',il zumsnmiy 
ruch .graniczny na podstaw ie rolnych przepustek 
sezonowych. W  ciągu sezonu z Falski do Litwy 
przeszło 32.999 rolników, z Litwy zaś do Polski 0- 
kolo 24.009. Takie ilości nie byty notowane w żad
nym  roku od chwili układu polsko-litewskiego 
o m ałym  ruchu  granicznym  Granica polsk-i-iitew- 
ska dla ru ch u  rolnego będzie o tw arta ponownie w 
m aju roku przyszłego.

Kronika zamiejscowa.
ZE L W OW A.

— Po procesie sanockim . ..K urjer Lwowski do
nosi, że skazani w procesie sanockim  wywiadowca 
Stankiewicz i kom isarz Drewiński wnieśli kasację 
nrzeciwko- wyrokowi, natom iast trzeci oskarżony 

icząl odsiariy-

Z P O Z N A N I A .
— Prof. Ilesics w Poznaniu. W 1’nznat: 

próf. de klesi
1 lw w

Aćątla. Uprzedzam jednak panną, ze ja trak
tuję jednakowo moją służbę, lady czy nie la
dy. musi się panna do tego przyzwyczaić.

Helga’ nic na tom ie  odrzekla. bo i co m iała 
jHżWiedzicć.

— Jak długo była panna ną ostatniej po
sadzie?

— Nie -byłam nigdzie, to m oja pierwsza po
sada.

— W takim  razie prawdopodobnie nic pan
n a  nie umie.

— Owszem, znani robotę domową.
— A do kogóż mam się udać jx> informacje, 

skoro panńa n iem a świadectw.
— Pani W arwick zna naszą rodzinę.
— Jak  się parnia nazywa?
— Helga Byrne.
— A! to  pani jest córką tej osoby, co pierze 

w ogrodzie pod haszem oknem ?
— Robimy to.
— Nie widzę panny dobrze, proszę przystą

pić bliżej, widzę, że tu trzeba będzie uczyć 
pannę wszystkiego od początku, co jest bar
dzo uciążliwe, -to też nie może się panna spo
dziewać wysokiej pensji.

— Dwanaście funtów — rzekla Helga star 
now czym tonem, bo pani z b iura -radziła jej 
trzym ać się mocno.

— Dziesięć — odrzekla pani S ta ir z wię
kszą jeszcze stanowczością — a i to jest dw a 
razy  tyle, ile się pani należy; bo przecież bio- 
rę na siebie w ik t i opranie; w niedzielę piwo, 
co d rugą niedzielę wychodne. A m a panna 
fartuszki i czepeczki, czarną suknię w ełn ianą 
na południe i baw ełnianą z rana?  Musi pan
na przyjść ju tro  wieczór, albo wcale n ie przy
chodzić, tnoja pokojowa pokaże co trzęba 
-robić.

— Mam czarną suknię i .parę baw ełnianych, 
nie wiem  czy będą dobre.

— To ja.-już osądzę.
I Helga wyszła; nie m iała w tej chw ili wła-

1’roces o zabójstwo
śp. Tadeusza HołówKL

W torkow a rozprawa nie .przyniosła żadnych .- 11- 
sacyj i niespodzianek w przeciwfeńsiwie do osta t
niego dnia procesu. Przewodniczący Wond- iusz 
rozpoczął odczytywanie szeregu ak t i doku rien- 
lów. W kolejnym  porządku odczytywane są 
pierwsze m eldunki władz o zabójstwie ś. p. ,łosia 
Tadeusza Holówki, protokół oględzin z miejsca, 
gdzie dokonane zostało m orderstwo oraz siccja 
zwłok. N astępnie przewodnicząc) odczytuje posz
czególne ustępy z czasopism komunistycznych i 11- 
lotk-i UON. om awiające spraw ę zabójstwa, dalej 
ustępy z nielegalnego czasopisma „Nowy Prze
gląd" z r. 1931 num ery 9 i 19 zawierające, odezwę 
ccniralnego -komitetu Komunistycznej P artji Pol
ski. Odezwa -ta. zaznacza, że „ferment w dolach 
partji -zdołał o sta tn io  ogarnąć nawet zdyscyplino
waną półwójekową organizację bojow'ą ’t'()N". 
W a r tyku le  p. , : „Z zagadnień chwili" a .następ
n ie  w odezwie centralnego kom itetu kom unisty
cznej j ia r tj i  Polski p. t.: ,.Do ludu pracującego 
m iast i wsi" oraz w odezwie Centralnego Komite
tu  Kom unistycznej partji Zachodniej U krainy jest 
w yraźnie zaznaczone, że zabójstwo ś. p. posła Ho
lówki je s t dziełem UO\Y. Dalej przewodniczący 
odczytuje ulotkę FON i wyjątki z nielegalnego 
czasopism a „Surma z. r. 1929 p. t.: „Coś- niecoś 
o prowokatorach", oraz inne m aterja ly , z których 
w ynika, że OCX zalecała swoim członkom naw ią
zać kontak t z policją. \Y dalszym ciągu przewod
niczący odczytuje a rty k u ł z -n ru  8. „Surmy" z 
sierpnia 1929 r. „Prokonfidentiw  i prowokato-riw", 
który w całej pełni jiotwierdza ścisłość inform  icyj 
11. Oddziału o tern, że Baranowski na .polecenie 
ÓUN hyl konfidentem policji. Z okólnika „Prowi- 
du" UON, ogłoszonym po zabójstwie ś. p. Hólów- 
ki w ynika również, że zabójstwo to .było dziel. 111 
ÓUN. N astępnie przewodniczący odczytuje akty, 
odnoszące się do zam achu na Targi W schodnie, 
raporty Baranowskiego, pismo urzędu woje.v.'rlz- 
kiego we Lwowie o wyjeżdzie Sfefaniszy-na do Ro
sji, celem naw iązania kontąk tu  między GPU u 
OUN, artyku ł „Yossische Zlg." insynuujący szereg 
zarzutów  - radcy Iwachowo-wi. wkońcu przemó-cie- 
n,ie m in istra  W. R. i O. P. Jęilrzejewirza, wygło
szone jio zabójstwie ś. p..Holówki. W 'dalszym  cią
gu rozprawy prokura to r wnosi o odczytanie szere
gu aktów  i artykułów , jak  „W spomnienia po
śm ie rtn e .o  ś. p. pośle Ilolówee” w „Gazecie Pol
skiej", pismo m inisterstw a spraw  wewnętrznych, 
dotyczące Odezwy OUN w spraw ie ś. p. Holówki. 

:'piSma lwowskiego urzędu wojewódzkiego o nega
tyw nym  wyniku jtościgu za Hnatowem, pismo u- 

, rzędu wojewódzkiego, ogłaszające lń przykazań 
OUN dla członków oraz szereg innych dokitim 'li
tów. om aw iających stosunek organizacyj kom uni
stycznych do Holówki, a więc odezwę KPZC. wy
kazu jącą . łączność między UON a KPŻU. w yjątki 
z .„Surmy z r. 1939 o eksproprjacji, gdzie również 
jest poruszona spraw a zabójstwa i wiele iiinych. 
Obrońca Bunijti. adw okat Suchewycz wnosi o od
czytanie a rtyku łu  „lzwiestjj" i ,.Proletnrja.:l»iej 
P ra w d y  oraz w im ieniu obrońcy Boguckiego o 
odczytanie grypsów ' Baranowskiego do żony. O- 
bróńcn K reutzeńauer wnosi o odczytanie informa- 
cyj lwowskiego urzędu wojewódzkiego o Baranow 
skim . Po tych wnioskach trybunał udał się na 
naradę, po której przewodniczący żakom ł uko
wał, iż trybunał -postanowi! dopuścić do o-lczy-a-

dzialai
-polsko-j ugóslo wiań 
\ .poniedziałek wie 

etu odczyt o Jugośktwj: 
I wygłoszeniem odczytt 
.póteko-jugoslowiańskiig

yglosil
uli u hi we 1

i.Prelęgei ita powitał p 
Stowarzyszeni- 

i gen, Serda-Teodórski
jiubliczność przyjęła odczyt gorącem; oklask- 

1 — Nowy tea tr  w Poznaniu. W najbliższych dniach
otwiera sie tu tea tr  ..Nowości" pod dyrekcją.

Ir mieścić się będzie w 
liku uh. gościła Komedja

x .................................. ....-keja tea tru  angażuje  na m iejscu
m iędzy sobą w gonitwach kobi, bafflzo nie--podstawowy zespól i orkiestrę, ponadto występo- 
liczne. W yścigi, k tóre rożpńczynają się o b ec-,"ać  będą gościnnie artyści T eatru „8.3,1 w W ar
nie już o 2 godz. popołudniu, zaczęły śię od aa!,‘1 slu^tte '''^u-isu-j "  ' "
rozgrywki gonitwy o nagrodę 1800 zi. d la  3 1.1 j io te l^ Im p p ri'a l"* „Jarti; ^niil -ści-.
i St. na dyó-t: 2100 m tr. Gonitwę, przodując n a , Z P O M O R Z A.

Wyścigi konne.
W yniki z 23-go dnia sezonu jesiennego (3 X).

c.liiodno lecz pogodnie. 'Publiczności m ało.. -
Tor bardzo dobry, lekki. Pola, lp/wt lizującycli

Wojciechowskiego.

pójdą

całym  dystansie, łatw o w ygrała 3 I. Szarfa st..
..Ktery-Szepietów". bijąc o 7 dl. 6 let. Baca-, 
ra ta , trzecia o 1 dl. 5 let. Haiti. W ygrane w 2 
111. 18 s. tot. 7„> zl. Gonitwa o  nagrodę 2100 zl. HiesiOne zoeta 
(Ii-ej ikategorji) 'd la 2 let. tia dystansie 1.100 ruchu, i drogo 
mtr. zebrała u s tartu  3-cb współzawodników, Gdańsku .pożosinl 
z których kl. Kurkuma st. „Golejcwko" p o - <,l:''*ic^ ° r . Iilk "
H arlekin i Bayarde. bardzo łatwo pobita o  % ' fąe,''kolejami"nd 
dl. prowadzącego .<xl s tartu  Molocha trzećia wyżej wspomniał 
iiie schodząca caty czas w wyścigu z tego 10Ó urzędników. Pomieszczenie w 
miejsca kl. LalarBoitkh o ’4- dl. W ygrane 1 iń. rówtucż Sźi.? ir\ D om nukank:. p, 
o , .okr , ■ ki polskie w Gdańsku, oraz Mac8 s. tot. ? zl. (■omtwc o nagrodę 1800 zl. (3-ej r ej hhtra zosialy znacznie lo zsz ,- izm ie  Delegat dla 
kplegorjij dla dw uletnich, na dystansie 1100 spiaw kolejowych W. M. Gdańska Eis.-nliahn-De^ 
nrtr., przebytym -w 1 ni. 8 s„ bardzo łatw o wy- legierter) i jego biura pozostają w gmachu, jak do
grała ruszywszy pierw szą ze s tartu  Lorrawte fyebczaś.
p. (i. Nowackiego, po Buvisz i Fergana hod. H. Z K A T O W I C.
ks. Lubomirskiego, o  3 dl. od Kajany, za którą „  , . , . .__ , ,,, . . - • — K atastrofa  górnicza. Dzisiaj rano wydarzyłatrzeci o 4 dl. lleliodor, bez miejsca Ferrato. sl(. w k0,KlIlli ..P(,iska" w Malej ■ Dąbrówce kata- 

ygr. w 1 m. 8 s. tot. 10 fr. 8 i 7:5 zl. Drugą strofa  górnicza. O godz. 7 rano obsunęła się glów-

— Zużytkowanie gm achu po b. dyrekcji kolejo
wej w Gdańsku. Do gmachu, pozo-:.il>".-o po dyrek
cji okręgowej kolei państwowych w Gdańsku przę- 

■ ' w tych dniach kolejowe oddziały 
. natom iast oddział techniczny w 
I na starem  miejscu przy ul. Am 
,vięc nęzędują obecnie w, gm achu’ 
liuro gdańskie PKP., ad tn in istru- 
1 terenie Wolnego M iasta i dwa

"iiachu znalazły 
adzące ochron- 
: Szkolna, któ-

sJiiycli pien iędzy ,,a nigdy jeszcze -w życiu nie 
bJ’aTa nic na kredyt. Nie m yślala coprawda, 
oglądając nieraz za. szybami wystaw fartuszki 
i tćzepeczki dla służby, że będzie zm uszona ku 
pować je dla siebie. Byl w Surbiton -pewien 
m ały sklepik gdzie ją źnańo; weszła ze spusz- 
Cfonemi oczami i spytała nieśmiało, czy m o
głaby wziąć te rzeczy i zapłacić później; zgo
dzono się łatwo, n ie przeczuwając że bierze 
d la  siebie.

XXIJ1.
Nazajuti'z Helga weszła do m ieszkania pani 

S ta ir tyłnemi schodami i zaw arła znajomość 
z. trzem a koleżankam i zebranemi w kuchni. 
N ajstarsza z.n ich , gruba dobroduszna jejmość 
gotowała obiad, -druga m ala i krępa za jęta by
ła pisaniem listów, trzecią była fertyczna po
kojówka, pozująca na panienkę z dobrego do
mu, która otw ierała jej wczoraj drzwi. Ta o- 
siatn ia wzięła ją  w opiekę i przedstaw iła ku- 
charce pani Johnson i pomocnicy jej pannie 
iRratt, poczem powiedziała swoje nazwisko.

— Nazywam się Delorme, E lw ira DelOr- 
rhe — przedstawiła się Heldze. — Jestem  te 
raz na służbie, ale nie zależy mi na tein, mogę 
robić inne rzeczy, naprzyklad być pielęgniar
ką. Może zechce pani obejrzeć kredens, ,z k tó 
rym  pani będzie m iała wielkie zaw acan ie  
głowy, bo s ta ra  „kocica" trzęsie się nad swenii 
srebram i i szklarni.
. Helga poszła za sw ą przewodniczką, a  gdy 
spojrzała na srebra i szklą, cala jej sym patja 
była po stronie stare j „kocicy", bo szkła wy
glądały jakby skąpane w gęstej i lepkiej 
mgle, srebra zaś jakby je k to  zanurzył w tłu
szczu baranim . Miss Delorme opadła na krze
sło i przyglądała się z dołu swej nowej towa
rzyszce.

— Próbo^yala już pani tego fachu?
— Nie.
— Ja go ju ż  mam dotąd, wytrzymałam  tu 

dwa miesiące, to jest dłużej, niż można.

- i-L Dłacżego-? — spytała Helga, oglądając 
krytycznie brudny zaśmiecony pokój. jKiwie- 
rz-Ony pieczy panny Delorme.

— Bo tu  są grym asy i skąpstw o; sam a w i
działam  wczoraj, jak s ta ra ' liczyła pestki od 
zjedzonych m oreli, których dostałyśm y tro
chę. Co pani na) to  powie?

— Czy m am  umyć łyżki i widelce?
— Niem a-potrzeby; zrobi to pani po obie- 

dzie, teraz są przecie czyste — odparła Elwi
ra  Delorme obrażonym tonem. S tara m ów iła 
że pani nie umie usługiw ać przy s to le .'

— To przecie n ie trudno — odparła Helga.
— Zapewne, jeśli pani przywykła do dobrej 

■obsługi w domu.
— Sameśtny podaw ały, bo nie trzym amy 

służącej.
— Czy tak? a ja myślałam  że pani jest pra

wdziwa lady. Tu nastąpiła kłopotliwa pauza, 
poczem panna Delorme rzekla:

— Mój ojciec ma w łasną taksówkę, tó  też, 
bardzo mi tu brakuje auta. Ta młoda, m iała 
własne, ale już sprzedała. Nie cierpię chodzić 
pieszo, to tak ie plebejskie.

— Jakiego proszku używa pani do czysz
czenia srebra? — spytała Helga.

— Ostatnio żadnego; wyszedł mi i zapom
niałam  kupić nowego. Jeśli pani dice, może 
pani przygotować nakrycie do obiadu.

— Na wiele osób?
— Na dwie, s tara  d jab lica i młoda, a  młoda 

sto razy jeszcze gonsza od stare j: ona to naj-. 
bardziej grym asi; wczoraj zwróciła mi szklan
kę mówiąc, że nie będzie pić z brudnej.

Helga zaczęła liczyć łyżki i widelce, pra
gnąc położyć k res zwierzeniom -panny Delor
me, w tej chwili dal się słyszeć dzwonek na 
służbę.

— Czy to na którą z nas? — spytała Helga.
Miss DeU- t -e ziewnęła niedbale
— To t::i ni-nie. a le  n ie  m y ślę  s ię  sp ieszyć, 

nigdy nie idę n a  pierwszy dzwonek. Nauczy

łam  tego jej francuską pokojową; bo ja u- 
miem po francusku, uczyłam  się tego w -szko
le. No, teraz pójdę na trzeci dzwonek, źa dzie
sięć m inut wrócę i pokażę co trzeba robić przy 
stole. Ale. ale; studjow alam  -pani twarz i u- 
ważatn, że pani może wcale nieźle wyglądać, 
ty lko  trzeba pomóc sobie trochę; już ja 10 p a 
ni pokażę, jak  dla siebie samej.

Zostawszy sam a w kredensowym pokoju, 
Helga uczula się raźniej i wzięła się na dobre 
do roboty, w ynalazła em aljow aną miskę i sk ą 
pała w wodzie najpierw  szkło a następnie sre
bro, wydostawszy wprzód od pani Johnson 
trochę mydlą i sody. P an n a P-ratt przypa-try- 
wała się jej życzliwie i objaśniła ją, że Elwi
rą  Delorme nazywa się napraw dę Elżbieta 
Dobbs. Ojciec jej jest właścicielem m alej gar- 
kuchni. zato siostra -występuje na scenie -pod 
hażw iskiefn Gladys Delorme. Pani Johnson 
i ona uw ażają Elwirę za 'próżniaka i rade są 
że odchodzi. ' Przytem jest okropnie próżna 
i  niesum ienna; ostatecznie w  każdym domu 
jest jakaś robota do zrobienia, a ona nie. chce; 
ot i teraz siedzi z pewnością na schodach i  
zyduje tam. zam iast przyjść po panią, 
wie, że pani S ta ir szaleje ze złości 
m arnow anie czasu. Helga pospieszyła na go
rę z nakryciem  i znalazła istotnie m iss e- 
lórme rezydującą na schodach w absolutnej 
bezczynności, jak to przepowiedziała panna 
P-ratt' Jadalny  pokój byl również niechlujnie 
utrzym any: popiół w kominku ■ nieuprzątm ę- 
•v śn iecie po 'katach, powietrze duszne. Gdy 
Helga rozłożyła obrus na stole okazało się, że 
:rs t źle zmaglowany i wydyma się w paru  
miejscach, długo mueiala go wygładzać, by 
leżni jak nałoży. Miss Delorme usiadła w fo
te lu  i oglądała ilustracje; oddaw ała się te j 
rozryw ce, dopóki Helga nie ukończyła nakry
cia śtoJu wtedy zawołała.

(C. d. h.)

choć
ta k ie
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nia dekalogu OCX. odrzucił zaś odczytanie a lly  
kulów. zaw ierających pośm iertne wspomnienia 
raz wyjątków  z „Surmy". Następnie odrzucił 
wniosek obrońcy Sucliewycza o odczytanie £ 'yp - 
sów Baranowskiego, natom iast przychylił się (io 
w niosku ohroficv Kreuizenauera. dotyczącego ko
m un ika tu  lwowskiego urzędu wojewódzkiego w 
spraw ie Baranowskiego. Na lem rozprawę o go 
dzinie 16-tej przerwano. Dalszy ciąg we sro 
dżinie 9. .

Sport i wychowanie fizyczne.
Gdańsk—W arszaw a międzymiastowe zawody p ił

ki n ożnej o d b ę d ą  s ię  U  l is to p a d a  hr w y ^ s z a w ie .
Zaw ody ligow e  g ra  te j  sob o ty  w  K r a k o w e G . -  

h i n r  i — ’-’, im  S ied lce  . N a to m ia s t w  liiedz .e lę  
w alćzi: C rococ.ia-Pogom  R u ch -W is la . L. k . s . -

Po zamachu na kanclerza.
Objawy sympatj

Wiedeń 4 października, j
(PAT) Kanclerz Dollfuss otrzymuje ze; 

wszystkich stron kraju i zagranicy objawy, 
svmpatji i gratulacje z powodu szczęśliwego, 
ocalenia. Do mieszkania kanclerza zgłasza się 
wiele osobistości, celem złożenia mu swych 
życzeń Wczoraj wieczorem odbyła się przed 
pałacem kanclerskim i przed mieszkaniem 
prywatnem Dollfussa wielka manifestacja. 
Wicekanclerz Fey wygłosił przemówienie za
znaczając. że wszyscy patrjoci austrjaccy, jak 
jeden mąż staną przy kanclerzu i pójdą do 
walki o samodzielność Austrji. Słjszę woła
nia o zemstę i sąd doraźny -  mów.I kan- 
cter7 _  my jednak nie zejdziemy do tego bar
barzyńskiego poziomu, na którym znajdują 
się nasi przeciwnicy.

Min. Beck do kanclerza Dollfussa.
Genewa 4 października.

(PAT) Minister spraw zagranicznych Beck 
wystosował do ka-nc. Dollfussa telegram, w 
kttórym wyrażając oburzenie z powodu zama
chu ' winszuje kanclerzowi szczęśliwego oca
lenia. życząc prędkiego powrotu do zdrowia.

Neuralh gratuluje Dollfussowi.
Berlin ł października.

(PAT) Minister spraw zagranicznych Rze
szy v Neurath przesłał austriackiemu kan
clerzowi Dollfussowi serdeczne życzenia z po
wodu szczęśliwego uniknięcia śmierci.

Prasa francuska o zamachu na Dollfussa.
Paryż 4 października.

(PAT) Zamach przeciwko Dollfussowi wy
warł wielkie wrażenie na opinii publicznej 
francuskiej, co znalazło dobitny wyi-az w pra- 
sie Dzienniki podkreślają, że sprawca zama
chu być może nie działał na podstawie- for
malnego rozkazu, jednak me ulega wątpliwo
ści że propaganda hitlerowska i cigg e pOd- 
burzame przeciw Dollfussowi wlozyly mu 
b ro ń  do reki Prasa jednomyślnie wyraża 
przekonanie, że następstwem zamachu będzie 
jeszcze większy wzrost sympatji. jaką Doli, 
ftiss zdoła] uzyskać na całym s» locie. __

’— Opinie prasy angielskiej.
Londyn i października.

( P I T )  Zamach -na Dollfussa wywołał w, 
Londynie wielkie wrażenie. Wszystkie dzień- 
niki w artykułach wstępnych dają wyraz
‘ dości że żarnach się nie udał i że energja 

oraz uczciwość Dollfussa zostały dla Austrji. 
zachowane, co jesl ważne dla całego świata, 
kczkofwiek dzienniki me rzucajg wprost o- 
śkarżenia na hitlerowców, jako moralnych

■ sniawców zamachu, to jednak pośrednio czy
n i ,  podrażnienie wywołane propagand, - hit
lerowska odpowiedzialnem za strzały Derliia.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Lnbbe nie znal Bułgarów.

Lipsk 4 października.
(Tel w l) Po parodniowej przerwie został 
iś wznowiony proces w sprawie pożaru 
Mrlistagu. Po wyjaśnieniu pewnych drob- 

spraw na żądanie oskarżonego Dymi
ła'.przewodniczący zapytał van der Lub- 

czy’ kiedykolwiek przedtem .znal Dyrni- 
ówa a gdy to zaprzeczy! postawiono analo

'l.egjń. Csterni— W arszaw ianka i W arta— Pódgórz>. 
Turniej tenisowy o m is trz o s tw o  K ra k o w a  u rz ą d z a

KKT. na swoich boiskach 5—8 lun.
M istrzostwa słow iańskie jazdy i skoków na n a r

tach odbędą się w Zakopanem  w lutym 1934 r. z u- 
dzialem  Czechosłowacji., .lugosiawji i Polski.

Trium fy Jędrzejow skiej. Na międzynarodowy ni 
tu rn ieju  w Meronie wszyscy polscy te n is iś c i z  w y 
ją tk iem  Jędrzejowskiej zostali już wyeliminowani. 
Hebda po zwycięstwie nad W łochem Cesura i Au- 

: strjck iem  M elasą przegrał z św ietnym  tenisistą  
włoskim Rado w dwócli setach 4:6. 4:6. Tloczyński 
wygrał z Niemcem Menzlem i Tresbotie, ale prze
grał z pierwszą rak ie tą  Wioch de S telan im  6:3, 
4:6, 4:6. W itmfin odniósł również dwa zwycięstwa, 
w następnych jednak rundach spotkał się z dosko
nałym  ten isistą  austrjack im  Matejką, z którym  
przegrał 2:6, 5:7. W turn ieju  pań  o puli-ar L enża  
Jędrzejowska p  zo w y c ię s tw ie  i ad  W łoszką Bivoli 
i Niemką v. Stuck weszła do półfinału.

Do jakiego stronnicłwa należał Dertil.
Wiedeń- 4 października. 

(PAT) Socjaldemokratyczna Koresponden
cja ogłasza następujące oświadczenie: Twier
dzenie jednego z dzienników, jakoby spraw
ca zamachu na kanclerza, Dertil, był człon
kiem socjaldemokratycznego związku woj
skowego, jest zupełnie fałszywe. Dochodzenie 
ustaliło, że Dertil i jego rodzina Są czynnymi 
członkami stronnictwa naródowo-soćjalisty- 
cznego.

Sprawca zamachu hitlerowcem.
Wiedeń 4 października.

(Tel. wl.) Wedle komunikatu policyjnego zo
stało stwierdzone, że sprawca zamaćhu na kan- 

lerza Dollfussa utrzymywał bliskie stosunki
z hitlerowcami.

Hitlerowcy wypierają się Dertila.
Berlin 4 października.

(PAT) W związku z zamachem na kancle
rza Dollfussa ogłoszońy został przez : arodo- 
wo-socjalistyczną Korespondencję komunikat 
podkreślający, że part ja narodówó-socjalisty- 
czna zawsze potępiała i odrzucała tego rodza
ju  akty gwałtu i że nigdy nie posługiwała się 
podobnemi środkami wa-fici politycznej, zaś 
jednostki nie . uznające tej zasady bezwzględ
nie wydala, ze swych szeregów. Zamach au- 
śtrjdtóki — głosi komunikat — świadczy, że 
rozstrój wewnętrzny Austrji postąpił już1 
daleko(!) i że zbrodnicze elementy marksistow
ski^!) uznały obecny moment za odpowiedni 
do działania. „Berliner Tagblatt" donosi, że 
Dertil w czasie przesłuchiwania oświadczył, 
że do zamachu Skłoniły go stosunki panują
ce w Austrji. Ponieważ nikt nie odważył się 
wystąpić przeciw systemowi gwałtów rządu 
Dollfussa, zdecydował się pokazać ludowi, kto 
■potrafi wyprowadzić masy z biedy'!).

Co mówi sprawca zamachu.
Wiedeń 4 października.

(PAT) Badany przez policję sprawca zama
chu na kane. Dollfussa Dertil Zezn>al, że nie 
miał zamiaru zabić kanclerza, lecz chcial tyl
ko zwrócić uwagę, że jest ‘pewna osoba, która 
nadaje się na -stanowisko kanclerza. Nazwiska 
tej osoby Dertil jednak nie wymienił. Rów
nocześnie informacje u przyjaciół Dertila nie 
dały rezultatu.

Kara śmierci w Austrji?
Berlin -i października.

(PAT) „Berliner Tagblatt" donosi, jakoby 
z miarodajnego źródła, że austrjacka Rada 
ministrów na nadżwyczajnem posiedzeniu u- 
chwaliła w najbliższych dniach ogłosić de
kret, wprowadzający z powrotem karę śmier
ci w Austrji.

giczne pytanie co do dalszych dwóch Bułga
rów. Także drugie pytanie zostało przez Lub
bego zaprzeczone. .Następnie przystąpił prze-' 
wodniczący do przesłuchania Torglera celę: 
wyjaśnienia, czy brał udział w pod paleniu 
Reichstagu.

Przesłuchanie Torglera.
Przewodniczący zapytuje Torglera o jakiej 

porze w dniu pożaru Reichstagu opuścił

Reichstag, na co Torgler oświadcza: o godz. 
20.15 lub 20.20. Przewodniczący zaznacza, że 
wedle zeznań świadków była to już godzina 
o wiele późniejsza. Torgler oświadcza, że jest 
to rzeczą niemożliwą, ponieważ z Reichstagu 
udał się w towarzystwie posła komunistycz
nego Koeńeiia. i sekretarki frakcji komuni
stycznej Rehiiie do restauracji Aschingera na 
dworćoi Friedrichśfraśse. gdzie przybyli o 
godz. 20.35.

Wyładowane teczki.
Przewodniczący zwraca.oskarżonemu uwa

gę, że w dniu 27 lutego widzieli go świadko
wie udającego się do Reichstagu z dwiema 
wyladowanemi teęzkami, które zdaniem 
świadków musiały zawierać coś niezwykłe
go. Torgler oświadcza, że w teczkach tych 
miał gazety. -Może nawet wymienić nazwy 
fych gazet, co zresztą można dziś jeszcze 
sprawdzić. Jedjia z teczek musi się bowiem 
znajdować w szafie w pokoju nr. 9 b.

Gdzie był Torgler w dniu pożaru.
Torgler oświadcza dalej, że w poniedziałek 

dnia 27. lutego, a więc w dniu pożaru Reichs
tagu przybył do Reichstagu między godziną 
11 a 11.15 i przez cały dzień aż do godz. 20.20 
ani razu nie wychodził z budynku, przebywa
jąc cały czas w lokalu frakcji komunistycz
nej. Dwa razy t. j. około 11.30 i 4.30 zeszedł 
ńa parter po pocztę. Przewodniczący oświad
cza, że wedle aktu oskarżenia w dniu tym o- 
koło godz. 14 świadek Śchmal miał widzieć 
Torglera na ulicy przed Reichstagiem bezpo
średnio po spotkaniu van der Lubbego. Tor
gler miał przyjechać tramwajem z pakietem 
w ręce. Torgler stwierdza, że nie było to w po
niedziałek, lecz w sobotę. W sobotę opuścił 
on Reichstag o godz. 13 i udał się do restaura
cji Aschingera, gdzie zjadł drugie śniadanie 
a następnie kupił sobie trochę żywności i s 
pakietem powrócił tramwajem do Reichsta
gu. W dniu krytycznym o godz. 18.30 przybył 
ilo Reichstagu poseł komunistyczny Kosnen. 
który pozostał tam już z nim do końca.

Podejrzani świadkowie.
Przewodniczący, zaznacza dalej, że w dniu 

27 lutego o godz. 15 lub 15.30 świadkowie 
Karwahne, Frey i Kroyer zetknęli się w przed
sionku sali komisji .budżetowej z Torglerem,

który razem z van der Lubbem szedł w kie
runku przeciwnym. Torgler oświadcza z na
ciskiem, że w dniu pożaru Reichstagu wogóle 

przekroczy! drzwi szklanych wiodących 
do tego przedsionka. Spotkanie z wymienio- 

li świadkami przedstawiało się jednak 
zgoła inaczej. Siedział on z posłem Florinem 
na sofie umieszczonej na lewo od drzwi 
zklanycn. -W pewnej chwili otwarły się drzwi 
zklane. Jeden z wymienionych świadków 

trzymając drzwi w ręce cynicznie, spoglądał 
na Torglera, poczem jego nazwisko swoim to- 

arzyszom wymienił. Obaj długo przyglądali 
się Torglerowi a ostatni z nich. Frey jeszcze 
się długo za nim oglądał. Torgler zauważył, 
że mają oni wielkie odznaki, jednakże z ]x>- 
wodu nastającego zmroku nie zauważył czy 
były to odznaki Stahlhelmu, czy hitlerowska I 
swastyka. Co się zaś tyczy van der Lubbego 
Torgler stwierdza, że nigdy go w życiu ani 
nie znal ani nie widział. Pierwszy raz w życiu 
zobaczył Lubbego po aresztowaniu w dniu 28 
lutego. W toku dalszego przesłuchania usiło
wano wykazać, że Torgler w dniu tym spot
kał się w Reichstagu z Lubbem i Popowem. 
Mieli to widzieć świadkowie. Torgler stwier
dza, że spotkał się jedynie z Florinem i Drem 
Neubauerem, których wygląd zewnętrzny 
może być podobny do Lubbego i Popowa. 

Lubbe nie znał Torglera. 
Przewodniczący zwraca się do Lubbego z 

zapytaniem, czy nie spotkał się w Reichstagu 
z Torglerem. Z zeznań Lubbego wynika, że 
Torglera wogóle nie znał, ani nigdy przedtem 
nie widział. Następnie przewodniczący pono
wnie zapytuje van der Lubbego, czy przy 
wzniecaniu pożaru nie* udziela! mu ktokol
wiek pomocy, na co otrzyma! odpowiedź ńe-’ 
gatywną. Lubbe w dalszym ciągu podtrzymuje, 
że zbrodni sam dokonał bez niczyjej pomocy. 

Bułgarzy nigdy nie byli w Reichstagu. 
Przewodniczący stawia następnie TaneWo- 

wi i Popowi pytanie, czy inie byli kiedykol
wiek w Reichstagu razem z van der Lubbem. 
Pytanie to zostało zaprzeczone przyczem Ta
new i Popow oświadczyli, że w Reichstagu 
byli pierwszy raz dopiero podczas przesłucha
nia już po aresztowaniu. Dalsze postępowanie 
odroczono do jutra.

Sprawa mniejszości narodowych.
Niemiecka safisterja.

Genewa 4 października. 
(Tel. wl.) W komisji.politycznej Zgromadze

nia Ligi Narodów odbyła się wczoraj wielka- 
dyskusja w sprawie mniejszości narodowych.

Dyskusję otwarł, delegat niemiecki v. Keller,t 
który w dłuższym wywodzie wskazywał na 
niedostateczne postępy w dziedzinie ochrony 
mniejszości narodowych. Mówca wypowiedział- 
się dalej przeciw asymilacji, a następnie pod
kreślił, że "właśnie obecne Niemcy mają jak 
największe zrozumienie ęlla interesów żywot
nych mniejszości narodowych i skłonne są je. 
respektować, czego, zdaniem jegoi inne pań
stwa wobec ludności niemieckiej nie stosują. 

Żydzi nie są mniejszością narodową.
V. Keller zastrzega się jednak; że łączenie 

kwestji żydowskiej z kwestją mniejszości na
rodowych nie jest na miejscu, gdyż kwestja 
żydowska wedle stanowiska rządu, niemieckie
go jest specjalnym problemem rasowym. Żydzi 
niemieccy — mówił — nie są mniejszością 
rodową ani pod względem języka, ani pod 
względem narodowości. Nie przyznają się oni 
do mniejszości narodowej- i nigdy nie wyrazili 
życzenia, by ich traktować jaki mniejszość na

rodową. Praktyka reiigji żydowskiej jeśt w 
Niemczech najzupełniej wolna. Kwestja reli- 
gji żydowskiej jest w Niemczech najzupełniej 
wolna. Kwestja religijna nie odgrywa też w 
Niemczech żadnej roli. Chodzi przedewszyst- 
kiem o politykę narodowościową i problem 
społeczny, wynikły po wojnie w następstwie 
wzmożonej imigracji żydostwa wschodniego. 
Jesl to problem odrębnego rodzaju, który wy
maga specjalnego rozwiązania.
Delegat francuski przypomina wypadki śląskie.

Delegat francuski senator Berenger oświad
czył, że rząd niemiecki nie tylko nie przestrze- 

zasadniczych praw mniejszości narodo
wych, ale je wprost w drod'ze ustawowej na
ruszał. Takie bezpośrednie naruszenie stwier
dzone zostało przez Radę Ligi Narodów na 
sesji czerwcowej z okazji obrad nad sprawą 
Bernheima. Mówca, zapytuje, jak pogodzi rząd 
-Rzeszy znane z sesji czerwcowej wypadki na 
niemieckim Górnym Śląsku z ochroną mniej- 

I szóści narodowych.
Także delegat szwedzki minister spraw za- 

j granicznych Sandler energicznie wystąpił 
Sprzeciw obłudnemu stanowisku delegafa nie
mieckiego.

Niepokój o Herrietaś
Paryż i października.

(PAT) Stan zdrowia b. premjera Herriota 
wzbudza w dalszym ciągu zaniepokojenie. Bóle 
i gorączka trwają w dalszym ciągu. Dóklęrzy 
postanowili prześwietlić chorego. Codziennie 
pod adresem b. premjera. napływają setki de
pesz od wybitnych osób-ze świata jiolilyczne- 
go z życzeniami prędkiego powrotu do zdro
wia.

Znowu przesilenie w Hiszpanjl.
Madryt 4 października. 

(PAT)' Na. weżorajszem 'posiedzeniu Kórte-
zów uchwalono 181 glosami -przeciwko 91 vo- 
tum nieufnośći dla gabinetu Lerroux. Bezzwło
cznie -potem premjer Lerroux udał się do pre
zydenta, celem zgłoszenia dymisji gabinetu.

Wzrost ceny złota.
Londyn 4’ października. 

(PAT) Złoto osiągnęło dziś w Londynie

wysoką cenę, dofąd jeszcze nigdy nie noto
waną. Za uncję , złota płacono 144 sz-ylńrgi S’ 
pensów. Ta rekordowa cena złota stoi w 
związku ze wzrostem wartości franka fran
cuskiego w zlocie, którego cena wynosiła dziś 
rano na .giełdzie londyńskiej 78.30-franka za 
funt. Jest to najwyższy kurs franka w stosun
ku do funta szterliuga od czasu spadku fran
ka w roku 1920. W  ciągu dnia frank nieco o- 
slabł i pod koniec giełdy notowany był 78.95 
fr. za funt szterling. Dolar pozostał prawie 
bez zmiany przy kursie końcowym 4.78 ?-ś.

tftielid żydowski meeting w Londynii.
Londyn 4 października. 

(DAT) W Olbi’zymim londyńskim Alberthal- 
Iu przy udziale <50.000 osób odbył się wczoraj 
wieczór ńa rzecz pomocy dla żydów, ucieki
nierów iz Niemiec. .Głównym mówcą wieczoru 
był prof.-Einstein, który wygłosi) przemówie
nie abśtrakcyjno-polityć»iie nie zwrócone 
przeciwko komukolwiek, lecz tylko zasadni- 

-poruszające zagadnienia wolności i cywi
lizacji, jako eleinemty z sobą nierozemvalnie 
związane. Einstein stal się przedmiotem wiel
kiej owacji. Poza nim owacyjnie przyjmowa
no sir Austin Chamberlaina oraz innych mów
ców.

Sytuacja na Kub'e.
Havana' 4 października.

(PAT) Wczoraj po południu panował zupeł
ny spokój, choć sytuacja jest, mocno naprężo
na. Onegdaj wieczorem -dano kilka strzałów 
do samochodu, którym jechał -prezydent San 
Martin, lecz strzały te chybiły. Prezydent o- 
świa-dczył, że rząd odpowiada za życie wszyst
kich uwięzionych oficerów.

Dyktatura na Kubie.
Havana 4 października.

(PAT) Straty spowodowane bombardowa
niem hotelu „National" oceniane są na tóO.OOO 
dolarów amerykańskich. W kolach politycz
nych panuje przekonanie, że wkrótce na Kubie 
zapanuje dyktatura wojskowa.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „U mety" K. II. 

Rostworowskiego.
TEATR NOWY: Codziennie wznowiewe sztuka 

„Świt, dzień i noc".
TEATR LETNI: Codziennie „Sp ódn iczk a  czy 

toga".
TEATR POPULARNY: „Małżeństwo Loli".
TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rewelacyjna 

szjuka St. Przybyszewskiej „Sp raw a D antona".
TEATR MAŁY: W sobotę preinjcio sztuki Itill- 

nera „Izito ".,
TEATR ATENEUM: W przygotowóniu sztuka p. I. 

„Saw inkow ".
TEATR KAMERALNY: W przygotowaniu „Wróg 

ludu" Ibsena.
TEATR 8.30 (na Woli): Wobec kolosel-negu jiswu- 

dźenia da je do końce tygodnia „Kobietą, która wie 
czego chce".

TEATR 8.30 (filja Wolsko): Przeilstavfienie za- 
wjeśzonę. . .

TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śmiechu".
CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie Uóuiedjfl 

Hgmara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: Dziś i codziennie nowa . 

rew ja p. t. „Coś dla każdego".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A lia; ^Praw o do grzechu".
Apollo: „Dzieje grzechu”.
A tlantic: „Pieśń nad pieśniem i’
Capitol: „Człowiek.- który ukradl sere*
Casino: „Nowoczesny Roibiiieoii’ .

R a d ł o .
Transmisja największej rewjl kawaleryjskiej.
Dnia 6 bm. w związku z urócżyątóścia/ąi. k ja - 

ko-wskiemi ku czci króla Jan a  Sobieskiego, Pol
skie Radjo transm itow ać będzie najciekawsze mo
m enty tego wielkiego świętą narodowego. I tyk 
o godz. 9.00 transm itow ana będzie cicha.-Msza ś.w. 
■/. kościoła Garnizonowego św. Agnieszki w obec
ności P an a  Prezydenta Rzeczypospolitej. Mszę św. 
odpraw i ks.. b iskup Gawlina.. K;iźańie wygłosi ks. 
dziekan Zapala. O godz. 11.00 będą mogli radio
słuchacze \yziąć udział w największej ręwji kaw a
leryjskiej. Będzie to przegląd l2-stu pułków , ka
w alerii na Błoniach Krakowa -przez Pana Mar
szalka Piłsudskiego. O godz. 12.20. nastąp i defi
lada 12-stu piilków kaw alerji prżęd pńne-m -\)ai- 
śztilkiem PitSptlakim w óbeCności pana Rrezvden- 
t a ’ Rzeczypospolitej: O godz. 14.-00 nastąp i UJÓ-1 
czysta transm isja  z Katedry na W aw elu — Hołdu 
Kawa-lerji — królowi Janowi m ,  z udziałem pana 
Prezydenta  Rzeczyjjospólitej i .Marszalka. Polsjii. 
O godz. 16.55 nadany  będzie ca-pstrźyk orkiestr 

.wojskowych, który zakończy 'okdlićżno.ścinwą 
trarism isję z Krakowa.'

Ulubiony pisarz Krakowian.
■iasle i wsadzie słyszy się tylko o kryzy- 

Krvzvs tu. kryzys talii. X»wet dziedzina
.’raimy pięknej nie jesl od lego wolna. Wie- 
mJwi sid i piaae PolsCe ® k,’>’z!:5,e ks"»z- 
0 Ł-yzysie czytelnictwa. Podobno ludzie me 
tają książek.
-zy to jest prawda? Niewgtpliw.e w.księgar- 
(Cli sprzedaje. się obecne mniej księzek, a 
taszcza mniej powieści, aniżeli dawniej, mz 
zeżo przed kilku laty. Wiemy jednak, ge lu- 
e przeważnie czytują książki wypożyczone, 
i wielu jest obecnie— niepalących własne 
pierosy, tak też i wielu ludzi nie czyta... wia- 
ych książek. Różne są tego przyczyny. Je- 
ą z najważniejszych jest drogosc książki przy 
vnoczesnem zubożeniu społeczeństwa. 
)becnie o czytelnictwie rozstrzygają wypo- 
■zainie książek a nie księgarnie. Ruch w wy
uczeniach-książek mówi nam, czy czyta się 
ążki. czy też nie. A widzimy chociażby w 
akowie, że wypożyczalnie się mnożą, a w każ- 
i mimo tego jest ruch wcale znaczny, 
’rawdfeiwe więc poznanie czytelnictwa ksią- 
c jest możliwe jedynie drogą zbadania po- 
rtności -poszczególnych książek oraz popu- 
-ności poszczególnych autorów wśród .osoh. 
pożyczających w bibljotekach powązech- 
eh. . . -
rej też metody badania użyto. Korzystając 
łaskawego poparcia Pana ministra Kuma- 
sekiego, profesora statystyki na Wszechnicy 
gieltońskiej oraz z przychylności - państwa 
irzewskich, właścicieli największej w Kra- 
wie Wypożyczalni książek przy ul. św. Jana, 
d firmą Czytelnia Naukowa i Beletrystycz

na, jeszcze w 1932 r. rozpoczęto badania czytel
nictwa powieści. Za podstawę ba'dania brano 
książki w ypożyczotie w ciągu miesiąca lutego.- 
W lutym bowiem czyta się stosunkowo wicie, 
gdyż na przeszkodzie temu nie stoją ani za
bawy, gdyż karnawał już się skończył,, ani 
sporty, gdyż zimowe niemal się kończą a do 
wiosny jeszcze daleko. W lutym również :na 
się stosunkowo wiele wolnego czasu i to za
równo starsi, jak i młodzież szkolna. Przecież 
do końca roku jeszcze daleko. Na naukę, w lu
tym jeszeże nie czas! .

W każdej wypożyczalni zapisuje się na kar
tach oddzielnych dla każdego abonenta, kiedy 
i jaką książkę wypożyczono. Otóż tę karty czy
telnicze odpowiednio przepisane i układane, 
są podstawą badania czytelnictwa powieści.

W latach następnych dzięki Uprzejmości 
właścicieli większych wypożyczalni książek 
w Krakowie oraz dzięki życzliwości osób pra
cujących w tych wj-póżyczalniach, rozszerzono 
badania na osiem dalszych bibljotek. Wybie
rano takie czytelnie, które są typoMe dla pew- 
nycli środowisk. Tak więc zbadano czytelnic
two powieści w lutym 1932 r„ czyli po upływie 
ł-o-ku rówoiieżhY Czytelni Naukowej i Beletry
stycznej, ponadto zaś W wypożyczalni Kato
lickiego Związku Pólek, w BibljOtece Literac
kiej na Stradomiu. w Towarzystwie Szkoły 
Ludowej oraz w Towarzystwie Uniwersytelu 
Robol niczego. . . .
. Poraź trzeci badano czytelnictwo powieści 
w lutym b. r. Otrzymano karty z Czytelni Nau 
kowej i Beletrystycznej, a ponadto z Bibljote- 
ki Współczesnej, z Towarźystwa Urzędników 
-Miejskich i z dwóch wypożyczalni robotni
czych. Jedną z nich byłą bibljoteka robotnic 
w Państwowej. Fabryce' Wyrobów Tytonio
wych, a drugą czytelnia robotników w Związ

ku Zawodowym Drukarzy i Pokrewnych Za-, 
wodów w Krakowie.

Co zatem czyta publiczność krakowska, zna
na przecież ze swego wysokiego poziomu umy
słowego, z dobrego smaku literackiego? .

W 1931 r. największą poczytnóścią cieszyli: 
się z pisarzy obcych: Wassermann, Wallace i 
Sinclair, Natomiast między polskimi autora
mi największe wzięcie, posiadali Żeromski, 
Sienkiewicz i Marczyński. Na j ulubi eńszym 
wówczas by Wassermann i to zwłaszcza u pań. 
Zaraz po nim szła popularność Wallace'a, któ
rego jednak liczne powieści kryminalne czy
tali przeważnie mężczyźni. Z Polaków, jako 
w pierwszej mierze lekturę szkolną, wypoży
czano licznie powieści Żeromskiego i Sienkie
wicza. Z nieszkolnych autorów poczytnym był 
Marczyński, który skutecznie walczył z Wal- 
lace’m o względy panów żądnych emocyj.

Już w roku następnym, czyli w lutym 1932 r., 
na czoło pisarzy wysuwa się zdecydowanie 
Dell, a następnie Zevaco. Najpoczytniejszy 
dawniej Wassermann spadl na trzecie miej
sce. Podobnie wśród polskich autorów naj
większą popularność zdobywa Rodziewiczów
na, za którą dopiero kroczy Żeromski oraz 
Prus.

I jak poprzednio -kobiety czytały głównie po
wieści Wassermanna, tak obecnie wypożyczały 
przeważnie książki Dell. Podobnie mężczyźni 
porzucili Wallace’a, a-'miejsce jego zajął Że- 
vąco. U polskich autorów zmiany były mniej
sze. Spadla głównie poczytność Sienkiewicza, 
podczas gdy więcej powieści wypożyczano Ro
dziewiczówny i Prusa.

Wreszcie w roku obecnym t. j. 1933-cim w 
dalszym ciągu Dell cieszy się największymi 
względami czytelników, a zwłaszcza czytelni
czek, utrzymując się też dzięki temu na

pierwazem miejścu. Podobnie i Wassermann 
dzięki wypożyczaniu jego książek iprzez ko
biety nadal pozostaje na trzeciem miejscu. W 
tym roku jednak wyprzedzi! go nie Zevaco, 
ale Galsworthy. Galsworthy bowiem — dzięki 
wielotomowej swojej Sadze rodu Forsytów --  
wybił się na czoło ulubionych pisarzy kra
kowian.

Z polskich autorów do najpopularniejszych 
należą Marczyński, Mostowicz i Nowakowski. 
Marczyński poczytność swoją nietylko utrzy
muje, lecz nawet ostatnio umocnił ją swojemi 
powieściami humory-stycznemi. Tak samo 
Nowakowskiego poczytność znaczna w roku 
ubiegłym utrzymuje się i nawet powiększa.

Natomiast wydarzeąięm literackiem na te
renie Krakowa jest nagły, bardzo silny wzrost 
popularności Mostowicza, autora dawniej w 
Krakowie stosunkowo mniej poczytnego.

W popularności autorów w ‘poszczególnych 
latach zachodzą przeto wielkie zmiany. Oka
zuje się, że łaska czytelników Ha pstrym ko
mu jeździ. Raz wynosi autora do szczytów po
pularności i rozgłosu, drugi raz odwTaća. się 
od niego i zrzuca go na szary koniec.

Taki też los spotkał Wassermanna i Wal
lace’a, a zwłaszcza Pitigrilli’ego. Autorzy ci 
jeszcze wr 1931 r. nadawali charakter i ton 
czytelnictwu -powieści w Krakowie, byli dyk
tatorami w wypożyczalniach, .panami serc 
i umysłów. A obecnie -poczytność ich mocno 
spadła, a Pitigrilli’ego niemal zanikła zu
pełnie.

Giekawem jest, że polscy pisarze nie są tak 
szybko strącani ze szczytów poczytności. Sto
sunkowo tylko mniej -poczytnymi -byli Żerom
ski i Sienkiewicz oraz Koss^k-Szczucka.

Jedni autorzy tracą, drudzy zaś oczywiście 
muszą zyskiwać na popularności.- Tak też .po

większył śię rozgłos Galsworthy’ego, Glyii'a 
oraz Locke’a. Wogóle znamiennem jest, ,'ż 
hegemonja literatury angielskiej łącznie z a- 
merykańską róśnie w Kra’kowie stale z roku 
na rok.

Z Polaków największe sukicesy wśród pu
bliczności krakowskiej odnieśli .Marczyński, 
Mostowicz i Nowakowski.

Innych autorów powieści czytują. kobiety a 
innych mężczyźni. Tak więc Gaiśworthy i 
Glyn cieszyli się .głównie względami kóbieł, 
podczas gdy Zevaco i Dumas ćżyfaiii byli 
przeważnie przez mężczyzn.

Z -polskich autorów najbardźiej •wziętym d 
kobiet -był Mostowicz i Nowakowski, podezds 
gdy mężczyźni woleli Marcźyńśkiógo i .Kra
szewskiego. Ciekawą jest ochładzająca się i .i*t>- 
snąca popularność Kraszewskiego. , .

Trudno nie wspomnieć o roli pisarzy kra
kowskich. Z -pośród nicli riajwiękśzę póc/yt- 
ność miał Nowakowski. Bardzo silńcmi rów
nież względami.czytelników krakowskich cie
szy się Rusinek a także iWiktor.

Do pewnego stopnia rówiueż za krakow
skich autorów można uważać Boy'a Żeleń
skiego oraz Kossak-Szczucką, którzy póśiaflali 
dużą popularność wśród czytólników Kra
kowa. :

Oto zwięzły szkic poczytności jM>wieśći \v 
Krakowie. Publiczność krakowska, chóć rnożc 
mało książek kupuje, jednak .wypdżyćża i 
czyta bardzo wiele. .Czytają wsżyśfkie war
stwy, wszystkie.zawody, czytają, łudżie tnfó- 
dzi i nawet sfąrśi, ćzytdją — cboćiaż cę- 
prawda nieco mało — mężczyźni, a ’ zado. dużo 
czytają kobiety. Niema Kryzysu książki, wypo
życzanej! Jest 'głód, i brak książki,! Ludzie 
chcą czytać i czytają! . , .. . , _
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Zadłużenie Polski a innych państw.
Już .w najbliższych dniach zostanie zam

ku ię.ta subskrypcja na Pożycjzk-ę Narodową. 
Dała ona- bardzo pomyślny rezultat, gdyż w 
ciągu pierwszych dni zapisy przekroczyły cy
frę 253 milj. złotych, co oznacza przeszło dwu
krotne pokrycie pożyczki. Forma państwowego 
kredytu długoterminowego była w Polsce do
tychczas mało wyzyskana, wskutek czego za
dłużenie Polski w porównaniu z innemi pań
stwami, jest małe.

Pierwszą transakcją, przeprowadzoną na 
rynku wewnętrznym, była wypuszczona w li
stopadzie 1918 r. a-proc. pożyczka państwowa 
z i ocznym terminem w ykupu. Drugą transa
kcję- o podobnym' charakterze stanowiła emi
sja dwu 5% pożyczek wewnętrznych z lutego 
1920 r. — krótkoterminowej na 5 lat i długo
terminowej (t. zw. pożyczki Odrodzenia) na 
45 lat. W lipću 1920 r. została wypuszczona 

państwowa pożyczka premjowa (t. zw. mi- 
ljonówka). Ogółem długi państwa polskiego, 
związane z wprowadzeniem wojny. roztocze- 
n 'em opieki nad miljonami ludności 'przesie
dlonej w cz.asie zmagań wojennych i następnie 
powracającej do kraju, wyniosły 400 miljonów
złotych.

Następnie z powodu niestałości waluty pań
stwo emitowało w 1922 r. 8% pożyczkę złotą, 
opiewającą częściowo na marki (15 miljardów 
marek), a częściowo na złoto, równe frankowi 
szwajcarskiemu (15 miljonów złotych).
. W-związku że zmianą ustroju pieniężnego 

pożyczki z lat 1918—1920 zostały skonwerto- 
wane na 5% pożyczkę konwersyjną z 1924 r. 
Amortyzacja tej pożyczki odbywa się drogą 
skupu lub losowania w ciągu lat 20. tj. do 
dnia 2 stycznia 1945 r. Co się tyczy 8% po
życzki złotej z 1922 r., to część zlotowa została 
skoiiwertowana na 8% pożyczkę konwersyjną, 
której termin- płatności upłynął dnia 1 paź
dziernika 1927 r„ a część ntarkowa została 
spłacona gotówką w stosunku 1 zł. za 100 tys. 
marek..

Do wewnętrznych długów z okresu poprze
dzającego powstanie Państwa Polskiego nale
ży zaliczyć 5% państwową konwersyjną po
życzkę kolejową, która zastąpiła obligacje kil
ku linij kolejowych na terenie b. dzielnicy au
striackiej, przejętych przez Państwo Polskie.

Z powodu ubóstwa wewnętrznego rynku -ka
pitałowego niezbędnem się stało korzystanie 
z pożyczek zagranicznych. Długi zagraniczne 
powstałe w tym samym okresie co długi we
wnętrzne, dadzą się podzielić na (> rodzaji: 
1; długi Wojenne, 2) długi pomocy czy reljefo- 
we. 3) długi plebiscytowe, 4) długi wobec firm 
prywatnych, 5) pożyczki emisyjne, zaciągnięte 
na rynku kapitałowym i (i) długi po byłej mo
narch ji austriacko-węgierskiej.

Największy dług wojenny posiada Polska 
w stosunku do Stanów Zjednoczony di A. P. 
Dług ten powstał z dostaw towarowych w la
tach 1919—1920 w artykułach spożywczych, 
odzieżowych, maszynach, surowcach i częścio
wo w mąterjąląch wojennych. Do konsoli
dacji tego dl.ugu Polska przystąpiła już w 1924 
roku. Ogólna suma długu polskiego wobec 
Stanów Zjednoczonych została ustalona na 
179 miljonów' dolarów. Spłatę długu rozłożono 
na 62 lata (do 1984) przy 'progresy w nem nara
staniu annuitćtów i przy oprocentowaniu po
cząwszy od 1933 r. — 3 i pól proc. Wobec od
roczenia płatności anmiitetów dług ten wzrósł 
do 219,2 milj. dolarów.

Długi reljefowo zaciągnięte w Danji, Francji, 
Holandji, Norwegji, Szwajcarji, Szwecji i W. 
Brytańji zostały skonsolidowane na sumę 
274,2 milj. złotych, długi zaś- plebiscytowe wo
bec Francji, W. Br.ytanji i Włocli na sumę 
106.6 milj. złotych.

Długi wobec przedsiębiorstw prawie w zu
pełności zostały spłacone, pożyczka zaś umie
szczona na prywatnym rynku kapitałowym, 
w Ameryce — 6 proc, pożyczka dolarowa na 
sumę 19.574,5 tys. dolarów, płatna jest jedno
razowo w dniu 1 kwietnia 1940 r. Wreszcie 
dług przejęty przez Polskę po monarcbji au- 
strjacko-węgierskiej jest nieznaczny. Są to 
wszystko długi związane z sytuacją, w jakiej 
znalazło się młode niezorganizowane pań

stwo, obarczone wieloma obowiązkami, wyni
kłem! naskutek wojny.

Od chwili wprowadzenia nowej waluty i 
zrównoważenia budżetu, nowozaciągane zobo
wiązania nabierają charakteru komercyjnego. 
C.eJe pożyczek bywają przeważnie inwestycyj
ne, a ich obsługa jest dostosowana -bądź -do 
•rentowności gospodarczej towarowych objek- 
tów. bądź do ich rentowności społecznej. Na 
rynku wewnętrznym pierwszą pożyczką prze
znaczoną wyłącznie na cele gospodarcze była 
10-proc. pożyczka, kolejowa, emitowana w ro
ku 1924 na 50 milj. franków złotych. Niemal 
równocześnie z pożyczką kolejową została 
emitowana 5% premjowa pożyczka dolarowa 
(t. zw. dol.arówka) do sumy 5 milj. dolarów. 
W 1926 r. wypuszczona została również 5% 
państwowa renta ziemska, która stanowi spe
cjalną długoterniinową operację kredytową' 
skarbu państwa. W 1928 r. państwo wypuściło 
4% premjowa pożyczkę inwestycyjną w wyso
kości 50 milj. złotych w zlocie, przeznaczoną 
na zasilenia ruch.u budowlanego, pokrycie 
kosztów budowy, odbudowy i przebudowy linij 
kolejowych. W 1930.r. rząd wypuścił nową po
życzkę wewnętrzną pod' nazwą 3% premjowa 
pożyczka budowlana, serja I na sumę 50 milj. 
złotych w zlocie. INtżyczka budowlana podlega 
jednorazowej spłacie w 1950 r. Do pożyczek we
wnętrznych . należy również zaliczyć emisję 
krótkoterminowych złotych bonów -i biletów 
skarbowych, oprocentowanych od 6 do 8% 
w stosunku rocznym.

Z powodu omawianej wyżej słabości w e- 
wnętrzeńgo rynku kapitałowego, również na
sze potrzeby inwestycyjne nie mogły być za
spokojone środkami krajo-wemi. Pierwszą po
życzką zagraniczną w tym okresie zawarto 
z rządem francuskim na 400 milj. fr. fr. Spłata 
odbywa się kwartalnie do 1940 r. Drugą po
życzkę z tego okresu stanowi 5-proc. pożyczka 
włoska z 1924 r. na sumę 400 milj. lirów wło
skich, która podlega stopniowemu umarzaniu 
w ciągu 20 lat w drodze losowań lub skupu. 
Również 8% pożyczka alnęrykaiiska z 1925 r. 
(t. zw. Dillcnowska) na sumę 35 milj. doi. pod
lega umorzeniu drogą losowania w ratach pół
rocznych od 1937 do 1950 r. — Odrębny charak
ter posiada 7% pożyczka dolarowa z 1925 r. 
na (i milj. dolarów, zaciągniętych w Szwecji 
w związku z wydzierżawieniem monopolu za
pałczanego. Pożyczka ta miała być spłacona 
do 1945 r. W 1931 r. naskutek nowej umowy 
z dzierżawcą monopolu zapałczanego rząd pol
ski uzyskał nową 6 i pół procentową pożycz
kę na sumę 32,4 milj. dolarów z 35-letnim ter
minem umorzenia.

Znacznie większą transakcję stanowi 7% po-j 
życz.ka stabilizacyjna z 1927 r. w wysokości 
62 milj. doi. i 2 milj. funtów szterlingów. Po- 
zatem wchodzi w grę kilka mniejszych poży
czek, jak 7 proc, pożyczka kolejowa z 1930 r„ 
drobne pożyczki zaciągnięte przez Fundusz 
Drogowy i przedsiębiorstwa „Poczta j Tele
graf". Naogól cale zadłużenie wewnętrzne .Pol
ski włącznie z 11 serją bonów skarbowych (na 
sumę 125 milj. zł.) i długiem skarbu państwa 
w Banku Polskim (90 milj. zł.) wynosi obecnie 
około 653,5 miljonów złotych, długi zaś zagra
niczne na dzień 1 lipca r. b. wyniosły 4 mi- 
Ijardy 111 miljonów zł.'Ogólna suma zadłuże
nia państwa polskiego jest niewielka, jeśli u- 
św iadomimy sobie, że dług państwowy przy
padający na głowę (w złotych) w Anglji wy
nosi 7.178. w Norwegji — 1327, Holandji — 
1.263, Stanach Zjednoczonych A. P. — 1.178. 
Włoszech —1.010, Danji — 916, Szwecji — 702, 
Czechosłowacji — 588, Japonji — 384, Austrji— 
349 i w Niemczech — 343, a w 'Polsce zaledwie 
tylko około 150 zł. .1/. G.

Organizacja Izby rolniczej» Krakowie.
Dnia 1 września br. powstała w Krakowie 

Izba Rolnicza. Już w ciągu pierwszego mie
siąca jej istnienia zostały przeprowadzone 
wstępne prace nad wewnętrzną organizacją, 
powołano personel facliowy z dyrektorem p. 
Fr. Boczkiem na czele, uruchamiając w ten 
sposób biuro Izby. Stworzono sekcje doradcze 
przy komisarzu laby Rolniczej dla poszcze
gólnych referaitów z dziedziny hodowli zwie
rząt gospodarskich, które obradowały w osta
tnich tygodniach wrześnią br., i nakreślono 
plan pracy i wydatków na najbliższy okres 
(lziałalności Izby w zakresie hodowli.

Dnia 29 września hr. zebrała się główna Ko
misja. doradcza, która wysłuchała sprawoz
dania komisarza Izby Rolniczej z przepro
wadzonych dotychczas prac, oraz rozpatrzyła 
wydatki związane z uruchomieniem Izby i 
preliminarz budżetowy do 1 kwietnia 1934 r.. 
wyrażający się cyfrą 230.000 zł. Sprawozdanie 
jakoteż preliminarz Komisja zaakceptowała, 
ustosunkowując się do nich pozytywnie.

Na posiedzeniu komisji omówiono sprawę 
w ystawy rolniczej w Mościcach, która będzie 
urządzona w przyszłym roku, a  także sprawę 
eksportu rolnego a  zwłaszcza wędlin, in. in. 
■poruszono też projekt ustawy o ochronie przy- 
jrody akceptując -potrzebę zabezpieczenia w 
ustawie interesów górali.

I Nad poruszonemi tematami rozwinęła się 
szeroka dyskusja, szczególnie sprawa usto
sunkowania się Izby Rolniczej do dobrowol
nych organizacyj rolniczych była żywo oma
wianą.

'Prace nad organizacją Izby ‘Rolniczej w 
Krakowie — jak widać — posuwają się szyb
ko naprzód pod energicznem kierownictwem 
komisarza p. Cygańskiego.

ZAGRANICA.
Centrala importu ziemniaków w Holandji.

Minister Spraw Ekonomicznych powołał do 
życia Centralę Importu Ziemniaków z siedzi
bą w Hadze; Utworzenie tej organizacji pozo- 
staje w zw iązku ze zmonopolizowaniem przy
wozu szeregu artykułów rolniczych, mianowi
cie zbóż, warzyw itd. Począwszy od 5 paździer
nika b. r. z terminem obowiązującym do 1-go 
lipca 1934 r. dozwolony będzie przywóz ziem
niaków jedynie za pisemnem zezwoleniem 
ministra Spraw Ekonomicznych lub Centrali 
Importu Ziemniaków. Przy wystawianiu po
zwoleń na przywóz ziemniaków Centrala bę
dzie pobierać opłatę na rzecz funduszu t. zw. 
„kryzysowego" w wysokości 1 florena hol. od 
100 kg. ziemniaków. Opłata ta, jak również 
i inne wpływy, wnoszone na poczet funduszu, 
mają służyć na cele pomocy dla rolnictwa ho
lenderskiego.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 4 października 1983 r.

D e w iz y :  Belgja 124-55,124*86,124-24 Gdańsk 17312, 
173 95, 173 09, Holandja 360 —, 360 9 ., 369 10, Londyn 
2748, 27'63, 27 33, Nowy York 676, 5-80 15-72. Nowy 
York telegr. 5 77. 6 8 ,, 6 73. Paryż 84 94, 35*03, 84 05, 
Szwaicarja 172-90, 173 33, 172 47, Berlin w obr. pryw. 
212-70. Tendencja naogól słabsza z wyjątkiem Londynu 
i N. Yorku.

A k c je :  Bank Polski 7825, 78-76,78 50, Lilpop 10—. 
Tendencja mocniejsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  6% kon- 
wersyjna 5 1 —, 51-25, 6°/„ kolejowa 43-63, 6% dolarowa 
56-—, 4“/0 dolarowa 47 76, 7 '/, stabilizacyjna 49-50. 5013, 
(51 •— drobne).

Ksty ziemskie 43"—, 44 —, 6° „ listy m. Warszawy 
67-57, 57*38, 8%, listym. Warszawy 43-65, 43-76, 43-55. 

Dolar w obr^pryw. godz. 12-30 — 5 68.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 59—, 

stabilizacyjna 76-—. inne nie notowane.
G iełda Zfiryctasfcm (PAT) Paryż 20-12’/,, Londyn 

15-92,j Nowy York 3 82'6, Belgja 72—, Wiochy 27-1'', 
Hiszpanja 43-10, Holandja 208 06, Berlin 122 85, Wiedeń 
72-63, noty 67 —, Sztokholm 82-15, Oslo 80 05, Kop»n 
haga 71-16, Sofja —•—, Praga'15 82, W arszaw a 57«75, 
Biatogród 7-—, Ateny 2-95, Konstantynopol 2 47, Buka 
reszt 3-—, Helsingfors 7 03, Japonja 95-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 4 października 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w hsndlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-25—14*76, pszenica nowa jednolita 21-00—21 60, 
pszenica nowa zbierana 20 00 -2100 owies jednoL 16-00—
15- 50, owies zbier. 14-60—16-00, jęczmień na kaszę 14-75—
16- 26, jęczmień browarniany 16 50—16 00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21-00— 
23-00, groch Victoria z workiem 26 00 —28-00 wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00‘00 — CO-OU, łubin niebieski 
OlhOO—00-00 łubin żółty 00-00 - '0  00, rzepak zimowy
37- 00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni
38- 00—4 c00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 38-00—43-00, mąka pszenna gat. I nowa 
3500—38 00 mąka pszenna 11. po luksusów. 3200 -8500 , 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 18 00—23 00, 
mąka żytnia pytl. 24 00—26-00 żytnia razowa i sitkowa 
18-00—20-00, otręby pszenne 9-00 — i0 ‘00, żytnie 8‘00— 
Ji-50. kuchy lniane 16-00 — 16-50, kuchy rzepakowe 
13*25—13-75. kuchy słonecznik 16-50—17-00. sieniią lniane 
32-00 — 34-0, SeradeU nie uotownaa, mak niebieski 
58 0 0 -  66-00

KDRSA BIELDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  3  października 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 14 50—14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

20'00—20 50. jęczmień browarowy 16'50—17-b0, jęczmień 
695 g/1 14-'?6—14-50, jęczmień 675 g/1 13‘60—14'0‘J, owies 
13’ó0—14 00, mąka żytnia 65" 0 wł. work. 22-26— 22-60. mąka 
pszenna 65"/0 wł. worka 33-26—36 25, otręby żytnie 8-50— 
9-00, pszenne 8-60—9-00. pszenne (grube) 9-60—10-00 rze
pak zimowy 36 00 — 37 00, rzepik zimowy 3800—3900, 
gorczyca 38-00—41-00. wyka Jałowa 00-08—00 0), peluszka 
00 0 0 -  00 00, groch Viktorja 2000 — 2t-00 groch F Igora 
22-00—26 0r-l ziemniaki jadalne 2'25-2'60, ziem isk> fa
bryczne za kilo —-11, mak niebieski > 3 00 — 6710

Ogólne usonsohieme sp 'kojne.

Dobijanie chorych w Berlinie.
Berlin wydal tem i dn iam i zarządzenie, które 

je s t chyba unikatem  w  swoim rodzaju. Zarządze
nie to ziejące cynlcznein okrucieństw em  nie zdzi
wi może wychowanków współczesnego reżLnu 
liillerowskiego — inaczej jednak  sp raw a się 
przedstaw ia o  ile chodzi o „cywilizowany" świat.

Po długich rozw ażaniach zadecydowano, że 
przedłużanie żywota n ieuleczalnie chorych zapo- 
inocą odpowiednich lekarstw  i  opieki san itarnej 
będąc dla narodu  zbyt kosztow nem  od tej pory 
będzie skasowane. Odbiena się zatem  'tym  b ieda
kom wszelką nadzieję w yleczenia i ipociechę sióstr 
miłosierdzia. W  szpitalach będzie się im  dosta r
czało jedynie żywność, możność egzystencji.

Nie wypędza się ich, n ie  skazuje  się ich na 
śm ierć głodową, oddaje się jedynie chorych na 
pastwę mikrobom, które powoli w ygonią z nich 
życie. Nie będą to już chorzy, lecz szm aty  ludzkie. 
Liczba bezrobotnych wzrośnie o  ca łą  ilość „Krań- 
kenschw estern". W 111-im Reichu niem a m iejsca 
na miłość bliźniego. Dna bowiem je st jedynie w  
s tan ie  przydlużyć okres chorow ania , k tó ry  jest 
uznany za „unnótige V erlaengerung '. Kiedy za 
przewodnią myśl przyjęło się tro sk ę  o dobry 
„M enschenm aterial" w najcyniczniejszem  i fizy- 
cznem  tego słow a znaczeniu, cóż. kogo-może ob
chodzić slaby organizm  choćby nuleżal do bliźnie
go... do człowieka.

Nie m ożna również* zapom inać, że zarządzenie 
tu  dotyczy jedynie tych najbiedniejszych, którzy 
będąc w niedostatku  m aterja lnym . zwrócili się o 
pomoc w chorobie do swojego ipaństwa, korzysta
jąc  ze szpitali m iejskich. Bogaci, zaś, i. zn. ci 
'którzy m ogą sobie na  chorobę „pozwolić", mogą 
w lasnem i środkam i ratow ać zdrowie.

Już. w 1919 litościwy F ithrer oświadczał n a  Kon
gresie w Norymberdze, że gdyby Niemcy na 800.0110 
rodzących się dzieci kasowali 700.000 iśiot niegod
nych życia (lebenunw ertes Leben). rezu lta t dhi ra 
sy byłby znakomity.

Berlin pierwszy w prow adza te zasady w życie, 
a  spodziewać się można, że inne ni ista  niem iec
kie wkrótce podejm ą tę „szczytną" inicjatywę.

DziadeK Hitlera, żydem pochodzącym 
z PolsKi?

W Bukareszcie- znaleziono na  cm entarzu grobo
wiec Adolfa H itlera. Oczywiście n ie  je s t to grób 
kanclerza Rzeszy, k tóry  ja k  dotąd cieszy się do
brym zdrowiem, natom iast ma to być grób jego 
dziadka.

P rasę już od dłuższego czasu obiegają rozmaite 
genealcgje rędziny  H itlera. Każdy z jego rodo
wodów kończy się jednem . że jest ón pochodzenia 
żydowskiego. O statnia wiadomość z B ukaresztu 
wygląda bardzo sensacyjnie i. mimo że faktycznie 
H itler jest synem  austrjack iego  urzędnika celne
go, ma. dużą dozę prawdopodobieństwa, gdyż, u- 
w ierzytelninną jest fotografią  grobu przodka’ kan
clerza, oraz, dokum entam i bardzo  szczegółowymi. 
W każdym razie jest to dobry  żart.

Do fctografji dołączone jest objaśnienie, w edług 
któreg.: nie ulega wątpliwości, że rodzina H itlera 
jest pochodzenia żydowskiego. Nici iprowadzą z 
Austrji przez A leksandrię do Bukaresztu. W Bu
kareszcie leży c l  dziewięćdziesiątego roku ubie
głego siulecia dziadek kanclerza. A braham  Hitler, 
pochodzący z 1'olaki. Zajm ował on  w leni mieście 
stanow isko p o rtj° ra  w „Hotels Boulevard". — 
W sześćdziesiątym  roku swego życia um arł on na 
udar, serca i zestal >przez żydowskie lowurzysiwo 
•pogrzebowe „F ilantropiu" 'pochowany na żydow
skim  cm entarzu, (’.rób  'leży w 7 szeregu, 18 kw a
tery i jest zaopatrzony num erem  9. Nagrobek za
opatrzony jest w napis: „Tutaj spoczywają docze
sne szczątki błogosławionej pamięci Adolfa vel 
A braham a Hitlera, który 26 i»ażdziernika 1892. 
m ając lat 60 odszedł z tego św iata . Prosi się o 
m odlitwę za niego". Nagrobek kam ienny nosi i.u- 
m er 5653/1892.

Czekajmy aż  w  i lin e m  mieście odnajdą znowu 
jakiego dziadka kanclerza Rzeszy...

Czy zwłohi złodzieia obrazów 
z B-rlina?

Na plaży w Marsylji znaleziono zwłoki jakiegoś- 
mężczyzny. Obwodowy lekarz  stwierdziwszy, żej 
n ieznany  zestal zabity w ystrzałem  z rewolweru ‘ 
w- tył glcwy.' nie zezwolił’ na pocliowanie trupa, i 
W stępne badania  wykazały, że denat został zra
niony, a następnie rzucony do m orza, skąd po 1 
pewnym czasie fale wyrzuciły ciało na brzeg. j

Nieznany, ubrany bardzo elegancko, nie posia
dał przy sobie żadnych dokum entów, n a  podsta
wie k tórych możnaby go zidentyfikować. W  k ie - ( 
szeni znaleziono portfel -jedynie ż  sum ą 410 f ra n -1 
ków. łańcuszek od zegarka oraz zegarek zatrzy
m any na godz. 7 m inut 14.

Odnalezienie ły ch  zwłok równocześnie, gdy po
licji n iersy lijsk iej' udelo się odnaleść no jednym 
ze s la lków  odchodzących do Turcji 4.3 obrazów, 
skradzionych w  B erlinie o wartości na  łączna, su 
mę 300.000 franków , nasunęło przypuszczenie, ze 
topielcem  je s t  spraw ca kradzieży. Wywiezienia 
cennych obrazów z Berlina m iał się dopuścić n ie
jak i Kani M anuchen, p racujący w antykw a rui jio- 
szkodowanej.

Fotografia 'topielca została w ysłaną przez poli
cję m arsy lijską  do an tykw arjusza Goldscłiniidta. 
a  to celem rozpoznania, czy złodziej jest identycz
nym  z odnalezionym  denatem.

NeurasteniK, gruźlica i cztery trupy.
D pinja francuska, je s t do głębi poruszona tra 

gedią, która się  rozegrała wczoraj w m alej m iej
scowości Hatches. B ohaterem  jej — o  ile można 
s ię .ta k  w yrazić — byl p. H enryk Blavot nieszczę
śliw y ojciec dwojga dzieci. Syn jego Jan  byl s tu 
dentem  praw a licząc sobie 26 kit. dwudziestotrży- 
le tn ia  córka również studjow ala. Oljoje jednak 
dotknięci byli gruźlicą, która powoli’ a le  konse
kw entn ie  odbierała o jcu nadzieję, by dzieci jego 
mogły długo  żyć. O statnio s tan  ich s ię  pesrors :y 1 
tak. że otoczono ich spec ja lną  o p iek ą  lekarska,. 
1’. B lavot od dłuższego czasu byl batdzo  przy
gnębiony, choć n ie  zaniedbywał s ię  w  swojej b iu 
rowej pracy.

Aż. p rzyszedł fa ta lny  dzień.
W staw szy rano  p. Blavot wszedł do jxzkoju swo

jego syna i uściswnąwszy go  na. pow itanie zapy
ta ł  się o zdrowie, widząc, że wygląda nieco zmę
czony. Otrzymawszy w ym ijającą odpowiedź, przy
bladł nieco i wyszedł z pokoju.

W  tej w łaśn ie  chw ili pow ziął straszną  decyzję.
Kiedy w chw ilę potem syn jego schodzi! na dól 

po schodach, by udać się na śn iadanie , podszedł 
do niego i strzelał m u w plecy.

Śm iertelnie rażony chłopiec zdążył jeszcze w y
szeptać:

— „O ipapo, to było bardzo bolesne" i runą ł bez 
życia ze schodów.

S traszny  w swojej determ inacji ojciec bez chw i
li nam ysłu  wszedł do pokoju swojej córki, która 
jeszcze leżała, w- łóżku i przyłożywszy jej lufę do 
piersi zabił ją  n a  miejscu.

Z aalarm ow ana strzałam i pani Blavot wpadla 
do pokoju chcąc ratow ać swoje dzieci. W idząc m ę
ża stojącego n a  środku pokoju, z rewolwerem w- 
ręku, rzuciła  się na niego, by go rozbroić. Nie zda
rzyła jednak  go chwycić za  rękę, k iedy  ów strze
li! do niej dw ukrotnie, śm ierte ln ie  -raniona pode
szła jeszcze do okna i zaw-olała rozpaczliwym 
głosem o pomoc, poczem upadła m artw a.

Tymczasem nadbiegła kuch a rk a , która nie zdą
ży ła  'w yratow ać pani od śm ierci, jrodbiegla jed
n ak  do  skonsternow anego Blavot i wyrwawszy 
m u rew olw er z ręki, ueiekla przerażona z pokoju. 
N atknąw szy się na schcdacii na trupa  m lódzieńta 
wybiegła z willi, by wezwać policję.

W chwilę potem rozległ się osta tn i s trza ł z tej 
s trasznej serji. To nieszczęśliwy ojciec wyjąwszy 
z szuflady swojego sto łu  drugi rewolwer, odebrał 
•sobie życie w ystrzałem  w skroń.

Może miłość ojcowska fałszywie pom yślana, mo
że przeczulone nerwv, a niew ątpliw ie straszna 
tragedja.

W poszaKisraniu idealnego m ęża ..
Pism a londyńskie zamieściły k ró tką  notatkę, 

ze ślub  E. B ankhead Hoyt z lir. Connell nie odbę
dzie się. Szczegół ten stun w sobie nie po
siada żadnego znaczenia. N abiera on  charsuktei u 
bardziej ciekawego gdy uwzględni się osobę nie
doszłej panny młodej.

E. B ankhead m iała być poślubioną już po raz 
siódmy. W edług jej w łasnych wynurzeń, od trzy 
nastu  la t poszukuje ona idealnego męża i jakoś 
nie może go znaieść. Wobec tego ciągle się rozwo
dzi. Sześć razy  dokonała ona m alej formalności, 
dzięki której w Anglji węzeł małżeński uniew aż
n ia  się. Charakterystycznem  jednak jest to. że I-i. 
Bankhead trzy razy była poślubioną M. Hcyi owl. 
miljonerowi sta le  zam ieszkałem u w Waszyngi;.- 
nie i 3 razy rozchodzili się oni zgodnie ze sobą. E. 
Bankhead zapropoiiowaia po taz czw arty m ałżeń
stwo M. H oyrowi, len  jednak widocznie w y z n a 
jąc zasadę „do trzech razy sztuka", nie zgodził się 
na taką  propozycję. Z lego powodu ogłoszono

nego nięża zawrzeć z M. ContieH. Gdy ślub  ten 
m iał się jeszcze odbyć i E. Bankhead była po za
ręczynach powiedziała tło otoczenia: — le n  jest 
moim wymarzonym, mężem, jeśli jednak n ie  
będzie ddpow jadał memu .ideałów), poszukani so
bie innego.

Tak się leż  stało . Ślub nie doszedł do skutku, 
a  rozwodzicielka pragnie wejść siódm y taz  w 
związki m ałżeńskie w poszukiw aniu idealnego

61.056 odmian znatzKów p -celowych
M iędzynarodowy Związek F ilatelistyczny podjąt 

się d ług iej i trudnej piat-y cbhczem a, ile odm ian 
znaczków- wydrukowano od chwili wynalezienia te 
go uproszczonego sposobu frankow ania listów  t. j. 
od rek u  1M3 aż. do chwili ubeettej. Obliczenia te 
sięgają wielkiej cyfry i w ykazują, że w c iągu  93 
kit wybito ogółem Ol.flśO odmian znaczków poczto
wych. W  liczbie tej znajduje się lii,866 odm ian 
znaczków- c-urojie.skich, lf.tMO auierykańskich, 
12,852 afrykańskich . 9.1,17 azjatyckich, 3.082 a u s tra 
lijskich.

Ciekawą i charak terystyczną rzeczą jest, że im 
m niejsze państwo tein więcej' posiada odm ian 
zraczkow. .Mala N icaragua liczy ich 1033 a  Kolum- 
toja 1062. N ajm niej zaś odm ian posiada W iktorja  
w A ustralji, bó tylko dwie. Istn ieje również kraj, 
k tóry  w ciągu 92 lat wydal tylko jednego rodzaju  
znaczek uważając to za zupełnie w ystarczające; 
tym  k rajem  je st k raj Edw arda w Afryce.

W cieniu swastyki.
Czy istnieje hitlerowska „czeka**.

I.
Od siedmiu ńlieśięcy, t. j. od czasu ustano

wienia reginie'u hitlerowskiego, prasa całego 
świata zapełnia cale szpalty alarniującerrti 
wiadotnościaiiii z Niemiec. Relacje zbiegów 
politycznych z za bronzowego kordonu, 
reportaże korespondentów własnych z Berli
na i umyślnych wysłanników — utwierdzają 
niemal jednomyślnie opinję światową w prze
konaniu, iż jednyrii z najważniejszych funda
mentów reginie'u hitlerowskiego jest straszli
wy teror, trzymający w ryzach wszystkich 
przeciwników politycznycli.

Jeden' z największych tygodników pary
skich zamieścił w łaśnie niedawno dłuższy re
portaż z Niemiec swego umyślnego wysłan
nika, reportaż nacechowany spokojnym obje- 
ktywizmem.

Czy istnieje hitlerowska czerezwyczajka ? — 
zadaje sobie*pa wstępie takie pytanie autor 
tego ciekawego reportażu. Zbiegowie niemiec
cy twierdzą, że tak, przytaczając nazwiska 
krewnych i przyjaciół pomordowanych przez 
specjalne oddziały katów w tbronzowych ko
szulach. W pierwszycłr dniach dyktatury na
rodowych socjalistów *— prasa zagraniczna 
ołifitowala w sprawozdania o srożących się 
okrucieństwach, których widownią były obo
zy koncentracyjne i więzienia „nazi".

'Niepodobieństwem jest sprawdzenie tych 
niezwykłych w swej grozie opowieści. Hitle
rowcy, których dziennikarz francuski zapyty
wał w tej sprawie, naogół dawali zawsze tą 
samą odpowiedź:

W ji . i  FOL. POWSZ. BP. WTD.

„W przeciągu trzynastu lat walki, aż do 
zdobycia władzy — partja nas-za poniosła 
ciężkie straty — pięciuset zabitych — tysiące 
rannych. Przeciwnik sądził, że nas przerazi 
i rozluźni naszą ścisłą organizację, rozpętaw
szy przeciwko nam najdzikszy teror. To więc, 
że obecnie zesłały zastosowane surowe repre
sje, kiedy już staliśmy się panami Niemiec — 
tłumaczy się z łatwością. Ale represje te rzad
ko kiedy sięgały aż do zbrodni. 7. drugiej stro
ny — zdarzają się często akty zemsty osobi
stej, wykonane bez żadnego 'przedtem powzię
tego planu i przeciwne nakazom władzy".

Goetz, pułkownik hitlerowski ze Szpanda- 
wy — przytoczył dziennikarzowi francuskie
mu wypadek szczególnie typowy:

„AV roku 1C29 — pewien młody robotnik po
rzucił pa-rtję komunistyczną i zaciągnął się 
do mojc-go „Szturmbann". Wkrótce potem o- 
trzjonuje on list, stemplowany młotkiem i 
sierpem, z.groźbą, że jeśli pozostanie u nas. 
jeśli nie powróci w szeregi bolszewickie, zem
sta zostanie wykonana, ale nic na nim osobi
ście — byłaby to kara niewystarczająca, lecz 
zamordowaną będzie jego matka. Chłopiec 
wzruszył ramionami — ja sani nie wierzyłem 
w wykopanie groźby tak nikczemnej. Lpły- 
tielo 'piętnaście dni i pewnego wieczoru, po
wracając z pracy nowozaciężny szturmowiec 
znajduje śwćją matkę biedną, starą kobietę, 
z głową w kałuży krwi. Była zabita. Rozpo
znaliśmy6 zbrodniarzy — policja nie zadała 
sobie jednak tyle trudu, aby ich zatrzymać. 
Wogóle policja nie lubiła nas wtedy i trakto
wała jak-wyjętych z pod prawa. Po wybuchu 
rewolucji .narodowej w czasie jednej z opera- 
cyj „oczyszczenia", kompanja S. A., w której 
służył mój młody robotnik, dostała podczas 

'szturmu w swoje ręce jednego ze zbrodniarzy.

Czyż mogłem zabronić moim ludziom, aby 
palkami ukarali to krwawe bydlę? Ale po
mimo wszystko nie został on zabity — wydaje 
mi się to bardzo godne uznania" — kończy 
swoją opowieść pułk. Goetz.

Przy dzwiach zamkniętych, w schronieniu 
bezpiecznein przed wszelką niedyskrecją 
dziennikarz francuski wypytywał Niemców 
bezpartyjnych i bezstronnych o działalność 
czerezwyczajki hitlerowskiej. Nie wierzą oni 
jednak, aby narodowi socjaliści byli zdolni 
nawet w czwartej części do okrucieństw, jakie 
przypisuje im )»rasa europejska. Teror istot
nie panuje w Niemczecli, ale jest to naogół 
teror nie krwawy — „teror biały". Pomiędzy 
wieloma innymi, oto dwa przykłady. Rozpatrz
my je objektywnie, mając przytem na uwa
dze, że dziennikarz, francuski nie mógł jednak 
sani skontrolować faktów po-niżej przyto
czonych.

2 maja 1933 r. o 10-tej rano w całych Niem
czech oddziały policji regularnej S. A. i S. S. 
otaczają lokale syndykatów zawodowych — 
konfiskują wszystkie dzienniki robotnicze i 
aresztują wszystkich przywódców syndykali- 
stycznych,

Leipart i Grassman. główni leaderzy ruchu 
zawodowego w Niemczecli zaprowadzeni zo
stali do tego dziwnego budynku na Hede- 
mannstrasse. gdzie znajdował się — jak mó-• 
wiono — prawdziwy „dom męki". Uwięzieni 
znajdują się u stóp schodów pięciopiętrowycłi, 
wzdłuż których co parę tkroków stoi szereg 
drabów uzbrojonych w palki. Więźniom roz
kazuje się wejść na schody czwórkami, a po 
przybyciu na górę — schodzić szybkim kro
kiem i znów wracać na górę i znów z )>owro- 
tem na dół. Nieszczęśliwcy (mają już wszy
scy dobrze po pięćdziesiątce) biegają między
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dwoma rzędami szturmowców, a jeśli zwol
nią biegu na rliwilę, palki dodają im sil. — 
Krzyk na nic się nie przyda. Oprawcy icli śpie
wają w czasie tej niezwykłej egzekucji peł
nym głosem hymn hitlerowski — Horst — 
Wessel.

Męka ta trwa dotąd, aż ofiary staczają się 
omdlałe po stopniach. Od tej chwili b. przy
wódcy robotniczy stali się już zupełnie nie
szkodliwi dla „rozbudzonych Niemiec".

Drugi wypadek:
iWielki przywódca partji socjaldemokra

tycznej. dawny kanclerz Rzeszy, siary Schei- 
demann, znalazł po rewolucji przytułek u swe
go zięcia i córki, małżonków Katz. .Mieszkań
cy dzielnicy czynią im życic tak ciężkiem — 
Obrzucają ich tyloma obelgami, szykanują ich 
z taką perfidją, że małżonkowie Katz popeł
niają samobójstwo. Stary Scheidemann zo- 
staje zupełnie samotny ze straszną rozpaczą 
opuszczonego ojca — tymczasem grozi mu 
już drugie nieszczęście tak pospolite w dzi
siejszych Niemczech, a tak zarazem okrutne: 
narodowi-socjaliści kładą areszt tna jedynych 
dochodach biednego człowieka: ma jego pen
sji deputowanego Reichstagu.

Scheidemann jest głodny. Gzy będzie zmu
szony żebrać — on, który był panem cesar
stwa niemieckiego. Zwraca się do kapłanów 
nowego porządku — bez odpowiedzi — prosi 
kasę strajkową w swej dzielnicy, aby przy
znała mu zapomogę choćby najskromniejszą 
dla samotnych, 1 markę 20 fenigów dziennie. 
Zapomogi tej odmówiono mu.

Zmuszony jest żebrać — szczęśliwy, jeśli 
znajdą się dusze miłosierne, gotowe ofiaro
wać kawałek skórki Chleba temu, który pa
nował niegdyś nad 65 miljonami ludzi!

Powróćmy jednak do kwestji hitlerowskiej 
czerezwyczajki. Publicysta francuski twierdzi, 
iż tna poważną rację, aby wierzyć, żo ta okru
tna tajna organizacja istnieje, w rzeczywisto
ści, ale wydaje mu się, że jest ona przezna
czona raczej do karcenia zdrajców i szpiegów 
krótko mówiąc — nieprzyjaciół wewnętrznycli! 
partji narodowo-socjaiistycznej, niż do poko
nania przeciwników zewnętrznych.

Dla pokonania wrogów zewnętrznych, ko
munistów, socjalistów, czy demokratów — 
najzupełniej wystarcza „biały teror .

(C. d. n.)
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